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P re n u m e ra ty  p r z y jm u je  s tę  ty lk o  za c a ły  m iesiąc.
Liłt'* a pieniędzmi i przek a zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia jinseratyj uprasza sie nan 
<y/t»c fran rz  do Administracji N ow ej R eform y  w Krakowie. — L isty  rekin i e cyjne mcoj/ieczt 

tim ane nie podlegają opłacie pocztowej. — L istów  niefra.tkoioanjch  nie przyjmuje uie. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R o d ą kcya  n ie  zw raca .
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P r e a i a e r a l f  p r s y j a u a j ą :  
a a m i e j a c o w ą : Adniniotracya N ow ej R eform y  i wieyotkie urzędy pocztowe a a i e j a c o *  
w ą : Adminisr acya N ow ej R eform y. — Magazyn nowo.ei F , A. Grigara i Główna trafik* 
« Eynku — Agencya J. Honeam i A. Salomonowej, Pl w Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 
lióekiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Synek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o w ł o s i e n i a  przyjmują Biura dziennikć - :  We L w O >  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karol* Ludwiga 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
Ś ln  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowoki. — W W l e d n i n  pp. Haasenstein & Fo­
gler (także v Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i  W rocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (i.>ki„ w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. 8«hal,k, J. Danneberg. — W P a r y in  Societo Mutaeile de Pu- 

blicitź A. L o r e 11 e. directeur, Sue Oaumartin, 61.
Ogłosienia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi* 
smem (.petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po i  cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 16 <•/.. od wiersza. — Gtooy p n *  
blacine po 50 et. od wiersza. — Załącanlkł do Nrwsj R eform y  (prospekt*, cyrsuiarie  
•głoszenia itp.) przyjmujo się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. sd 105 egz - 
dia niejr-oz.yi h prenumerat. Należytwić uprasza się n a p r s  i d  nadesłać przekazem pepita. ym

Od Administracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszany 
o wczesna odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  ‘

Z grzybiały  K rzyżak w rzym skiej todze uczo­
nego męża, s a rk n ą ł  nad Spreą, w yszczerzając 
spróchniałe zęby na słow iańskie ludy Austryi 
S taw ny autor historyi rzym skiej Teodor Mo mm-  
s e n ,  znany  je s t zg swojej teutońskiej zaciekło­
ści i jednostronności, przebijającej naw et z kart 
d /iejow  rzym skich, przez mego kreślonych. Obe­
cnie N eue Fr. Pressa popełnia tę niedybkrecyę, 
że w artykule  w stępn jm  przytacza pryw atny, 
jak  się zdaje, list tego uczonego, dając wcale 
niedw uznacznie do poznania, kto je s t jego  au ­
torem. Z listu tego w ykuła  Neue F r. Prcsse 
pewien rodzaj proklam acyi do ludu niemieckie 
go w A ustryi, oddając przez to niedźwiedzią 
p-zysługę samemu Mommsenowi, który swoją 
sław ę historyka przygłusza, niegodnemi jego 
stanow iska uczonegu męża, pomysłami i zapa­
tryw aniam i na obecDe stosuuki.

Nic podobna dość wydziwić się, że z pod pió­
ra jego w yjść m ogły np. tak  m onstrualne po 
m ysły:

„Że Alpy salcburskie i tyrolskie -  pisze on — 
do całej narodowości niemieckiej nadal także 
należeć będą, że D unaj pozostanie tak  n i e m i e c- 
k i m, ja k  Ren, że groby Mozarta i G rillparzera 
zoitaną niemiecLiemi, ja k  groby Goethego i Schil­
lera, — o tem naw et wśród nas, chłodnych 
N iemców północnych, wśród najgorętszych walk, 
u kt n ie  w ątp ił; t o  r o z u m i a ł o  s i ę  s a m o  
p r z e z  8 i ę ( ! )  wielkich przem ianach, na ja ­
kie sędziwy dzisiaj spoglada człowiek, zerw a­
liśm y wicie z tych owoców, k tóre  dzisiaj gniją, 
> .au u  je  zerwano. L e c z  p r z y n a l e ż n o ś ć  
N i e m i e e i  A u s t  r y  i u w a ż a l i ś m y  z a n i e -  
w z r u s z e p i e  z a  p c  w n i o  n ą ( ! ) .  Aż oto dzi 
Biaj widzimy a p o s t o ł o w  b a r b a r z y ń s t w a  
u dzieła, aby niem iecką robotę połowy tysiąc­
lecia pogrzebać w czeluściach ich ciemnoty 
(ihrer Unr.ultur) li.

Czy można było w jednym  ustępie tyle na­
gromadzić f a ł s z ó w  h i s t o r y c z n y c h  i do 
Wodów peifidy i?  W styd dopraw dy, że historyk 
tej m iary, co Mommsen, bredzi o n i e m i e c a i m  
Dunaju. na którego dorzeczu od wieków m ie­
szkają M adziarzy, Bumuni i liczne szczepy sło 
wiańskie. Na ezemże oprzeć nadzieje o „przy­
należności Niemiec i Austryi ?“ Państw o zw ią­
zkowe rozbiło się i nie ma mowy o tem, aby 
z gruzów powstało. A juz j»k  paszkw il brzmi 
W ustach Mommsena zwrot listu o rzekomych 
„apostołach barbarzyństw a", którzy dzieło cywi 
li/acyi niem ieckiej g rzebią w czeluściach ciemnoty. 
Tym i apostołam i baibarzyństw a są naturalnie 
l u d y  s ł o w i a ń s k i e  A u s t r y i ;  ich w alka o 
przynależne im praw a narodowe — je s t grzeba­
niem cyw ilizacyi niem ieckiej w przepaściach 
barbarzyństw a. Sędziwy historyk niem iecki nie 
t*hce wiedzieć o tem, że Niemcy nie są dzisiaj

w Europie tem, czem by ły  w w iekach średnich, 
że dzisiaj słow iańszczyzna w ychyla głowę z od­
mętu dziejowego i odtrąca rękę niem iecką, k tó ­
ra  ją  w tym odmęcie zanurzała. Co je s t barb a­
rzyństw em : grzebanie narodów i pochłanianie 
ich, czy w ybijanie się ich na wolność, zdoby­
wanie sobie praw  politycznych, — tego nie po­
trzeba dowodzić. W tym  sędziwym w ieku, k tó ­
rego danem  było dożyć M onm senowi, trafiają 
się ludziom różne halucynacye; ale nie w ynika 
z tego, aby halucynacye te podawać, jako tw an  
™ielię. F . F r. Presse m ogła śm iało list Mommse- 
ua  złożyć du archiw om , któreby po jego śmierci 
posłużyć mogło za m ateryał do jego  monografii; 
dzisiaj, kom prom ituje ten list samego autora i 
t_> cli, eo go ogłaszi ją.

Dalsza cz.ęść listu MommseDa zaw iera napaść 
na katolicką partyę ludową i rzuca wśród Niem ­
ców austryackich dw a h a s ła : seid einig i seid 
h a r t! „Niemcy austryaccy — pisze autor histo 
ryi rzym skiej — nie mogą z m archij, które pod 
względem cyw ilizacyjnym  i m ateryalnym  do roz­
kwitu doprow adzili, w y jść , ja k  żydzi z R o sy i; 
kto u s tą p i, niechaj w ie , że albo swoje dz;eci, 
a lb o , co najm niej, swoje w nuki zezeebizuie. — 
Więc stójcie tw ardo przy waszych ż-idanncb".

A czyż Czesi nie m ają praw a tego samego 
pc wiedzieć o sobie, co Morr.msen mówi o Niem 
cach ? Jeżeli u s tą p ią , to Niemcy pochłoną ich 
i w druęicm  pokoleniu zniemczą tak , jak  to już 
raz z ich przodkam i zrobili. H istorya nie cofa 
s i ę . ani starzeje ; starzeją się tylko i n iedołę­
żnieją dziejopisowie. Ale św iat odradza się i 
idzie naprzód.

KoresDOiiflencya „Nowej Reformy".
W iedeń , 1 listopada.

'((3) W iększość pob ita , Lecber tryum fujący, 
Niemcy górą ! Oto podług zdania N  .fr. Pressy 
i pokrew nych je j organów rezultat 25-godzinnc- 
go posiedzenia parlam entu. W obozie obstiuk- 
cyonistów zadowolenie z tego powodu wielkie, 
piwo leje się s tra g a n i, p. B enedikt zaciera ręce, 
F u n k e  i P e r g e l t  zaczynają m arzyć o fote 
lach m inisteryalnych, G l ó c k n e r  w ypija k ilka 
kieliszków  koniaku więcej i pisze list do Smol­
ki z życzeniem czerstwego zdrow ia i n a jlłuż- 
szego życia.

O dw rotna strona medalu przedstaw ia s:ę je ­
dnak cokolwiek inaczej. W brew okrzykom  try ­
umfalnym lew icy, większość stoi niezachw iana, 
prowizoiyum  ugodowe wprowadzono na porzą 
dek dzienny Izby, w ysłuchano 12 godzinnej mo­
wy L e c h  e r a ,  przełam ano najzaw ziętszy szturm 
o pozycy i, grubijaństw a W o l f a  i idyotyzm y 
G l ó c k n e r  a. J ę d r z e j o w i e  z, mimo krzyków 
i hałasów niemieckich, skończył Bwoje wywody, 
zbliża się chw ila s tanow cza : zam knięcie dysku- 
syi i g łosow anie , którego rezultat wątpliw ym  
być nie może. Z tego bilansu pow inna być wię 
ksz ść zadowolona. Pobitym i sponiew ieranym  
jest tylko parlam entaryzm  i system  konstytucyj­
ny, znieważony przez W olfów, G lócknerów i 
Pommerów, oplw any przez Daszyńskich , skom­
prom itow any przez szajkę półgłów ków  i ekswa- 
ryatów . Jeżeli z tego cieszy się N . fr. Presse i 
w iernokonstytucyjna niegdyś le w ic a , to jest to 
jeden jeszcze dowód więcej pom ięszania pojęć 
i zaślepienia, graniczącego z zupełnym  zanikiem  
zdrowego rozsądku. Że burdy karczem ne, w y­

praw iane w Doey czw artkow ej , zachw iały po­
w agą Izby poselskiej, to chyb» żadnej r ie  pod­
lega wątpliwości, jedyną pociechą może być po 
ważne i taktow ne zachow anie się praw icy i obu 
prezydentów , k tórzy  wśród gradu obelg na sta 
nowisku swojem w ytrw ali i zimną k rw ią i sp o -! 
kojem  uratow ali sytuacyę. Przerw anie posiedze-j 
nia było naturalnym  skutkiem  oświadczenia 
L u e g e r a, k tóry  wśród hałasu  piekielnego mó­
wię nie chciał i na następna sesyę głos sobie 
zachował.

N astąp iła  więc pauza 4-dniowa, lewica ma 
czas d a  nam ysłu i zastanow ienia. Przespaw szy 
urojony swój tryum f czw artkow y i rozważywszy 
rzeczy spokojnie, przekonają się ci panowie, ze 
przyjęcie prowizoryura ugodowego leży w in te ­
resie ich w łasnych wyborców, w interesie prze 
m yślowych okręgów czeskich i m orawskich, k tó ­
re przez zerwanie zw iązku cłorrego z W ęgram i 
na zupełną będą narażone ridnę. Jeszcze chw i­
la, a pp. F u n k e  i P e r g e f ł  uczują na w ła­
snych plecach skutki obstrukeyi i n ieprzejedna­
nej swojej polityki. N iem iecki Michel, tkliw y 
bardzo na punkcie interesów  pieniężnych, nie 
da się bałam ucić czczemi frazesam i o jedności 
germ ańskiej, jeżeli syrenia ta  m uzyka same tył 
ko przy nosi mu szkody, jeżeli podkopuje wprost 
znaczenie niem ieckiego żyw iołu, ja k o  czynnika 
politycznego w monarchii. Chw ila obecna może 
stać się łatw o przełomem w życiu konstytucyj- 
nem. Jeżeli bowiem parlam ent centralny sku ­
tkiem  burd  bezustannych straćiy do reszty na 
powadze i znaczeniu, natenczas punkt ciężkości 
życia konstytucyjnego przeniesie się do sejmów 
i zwycięży idea federacyjna.

T akie załatw ienie obecnego kofliktu uw ażam y 
za jedyn ie  możliwe i racyonalne. Poprzedzić je  
musi oczywiście zm iana ordynaeyi wyborczej 
sejmowej', poprzedzić muszą nowe do sejmów 
w ybery i zupełne przekształcenie dotychczas 
praktykow anego obsyłan ia Rady państwa.

Niech w ybierają zatem „w iernokonstytucyjni“, 
niech w ybierają póki czas, bo za dni k ilka 
może 0yć zapóźno. O względach Ha dobro ludu 
mówić nie będziemy, bo o to najm niej troszczy 
się obstrukeya. P rzeszk ąd z ju ^w a jte lk ie j robocie 
parła metarnej , z in a rn u w a ła O n a * 7 3 .0 0 0  złr. i 
nadto nieobliczone szkody wyrziąwiła- • w ybor­
com przez w strzym anie ustaw y o zaDomogach i 
opóźnienia regulacyi p łac urzędniczych. —  Cóż 
wobec tego mogą pomódz ludności setki interpe 
lacyj i wniosków, które nigdy pod obrady nie 
przyjdą? Co przyniosą mowy, przepełnione sk a r­
gami na k lęski e lem entarne, na upadek p rze­
m ysłu i gospodarstw a ro luego , kiedy o pop ra­
wie złego n ik t w dzisiejszych stosunkach par­
lam entarnych m arzyć naw et nie może? A jeżeli 
wyborcy niemieccy zgadzają się na tę metodę, 
to ju ż  w prost zbrodnią je s t ze strony posła pol­
skiego z nimi się solidaryzować i politykę ich 
popierać. Zrozumieli to doskonale chłopskim  
swoim rozumem w łościańscy posłowie nasi, zro­
zumieli ludowcy i stojałowszczycy, odsuwając 
się ze w strętem  od obstrukeyonistów , nie zrozu­
m iał tylko wielki trybun ludowy p. D a s z y n  
8 k i i ,  niestety, p. W i n k o w s k i .  Polityka 
pierwszego z nich nie je s t dla nas niespodzian­
ką. Urodzony przypadkow o na ziemi polskiej, 
s ta ł się p. D aszyński z biegiem czasu socyali-. 
stą, mówiącym z potrzeby po polsku. N iedawno 
w Bielsku w jd rw iw ał on na zgrom adzeniu ro 
botniczem „ideę jag iellońską" ja k o  śmieszny 
objaw chorobliwej fautazyi p. W ojciecha D z i e 
d u s z y c k i e g o ,  świeżo w parlam encie, na se

syi nocnej, gdy  kolega jego klubow y S t e i n c r  
najpospolitsze obelgi m iotał na Polaków, nie 
znalazł p. D aszyński ani siowa potępienia dla 
tej cynicznej i grubijańskiej en u n cy acy i, ale 
tkliw e serce jego rozczulało się za to nad losem 
stenografów parlam entarnych! W ięc chociaż wie­
dział d o b rze , że ci stenografowie zm ieniają się 
eo dwie godziny, że są doskonale p ła tn i ( 5 —10 
złr. dziennie), i pobierają osobną rcm uneracyę 
za nocne posiedzenia, chociaż żaden z nich nie 
skarży ł się na zm ęczenie , ani go o opiekę nie 
prosił, on mimo to w yw ołał a w a n tu rę , nie dla 
stenografów, ale dla poparcia obstrukeyi i dla 
podtrzym ania upadającego na silach Lecbera.

Na zgrom adzeniu robotniczem w K rakow ie 
będzie się oczywiście mówić o nędzy i w yzyski­
w aniu stenografów parlam entarnych, a tubalny 
głos p. D a s z y ń s k i e g o  wyciśnie może nawet 
niejednę łzę współczucia z oka naiw nego i n ie­
świadomego rzeczy „tow arzysza", k tóry  z obu­
rzeniem  opowiadać będzie o nowych naduży­
ciach „burżoazyi" i kapitalistów , nie m yśląc 
wcale o tem, że „jego" poseł swojem działaniem  
przyczynił się w znacznej części do utrw alenia 
nędzy i niedoli ludu wiejskiego. Ale p. D a ­
s z y ń s k i  mówi o ludzie w tedy tylko, gdy po 
trzebuje głosów chłopskich do osiągnięcia m an­
datu  z piątej kuryi. To, czy ten chłop otrzym a 
w czas zapomogę, k tóra  go może uratować od 
śmierci głodowej, jest dla niego rzeczą zupełnie 
obojętną. On na śniadanie da mu Prawo L u d u , 
na obiad brednie Naprzodu, a na wieczerzę m o­
wę spraw ozdaw czą, naszpik ywana wycieczkam i 
przeciw „obszarnikom " i inteligencyi, zapraw ioną 
narzekaniem  na większość parlam entarną, k tóra  
nie dopuszcza do tego, aby w łościan z nędzy 
wydobyć. I  będzie radość w ielaa w Izraelu 
i grzm ot oklasków  i okrzyki „hańba" a „ try ­
bun ludow y", zaprzepaszczający in teresa swoich 
wyborców, wyjdzie iako tryum fator. M undus  
vu lt decipi, ergo decipiatur.

com solą w oku. W H ałcnow ie np. kierow niko­
wi szkoły z a g r o ż o n o  z r z u c e n i e m  z c h ó ­
r u,  gdyby się odw ażył grać na organach pieśni 
polskie, ja k  to czynił niekiedy. Proboszcz li­
pnicki i w ikaryusz kalinow ski wiele tw ardych 
orzechów zgryść musieli, lecz o tem, jako  sp ra­
wie osób trzecich, zam aczano. Podnoszę tylko 
potrzebę, aby podobnym pryw atnym  zakładom  
nie udzielano praw a publiczności tak łatw o, ja k  
dot*>d.

Tyle korespondent nasz z B iały. F ak ta , przez 
niego przytoczone, są wprost oburzające, a obo­
w iązkiem  je s t R ady szkolnej, pilniej, niż dotąd, 
wglądać w pedagogiczny system  szkół Schufoe- 
reinu. Obecnie rozporządza R ada szkolna taką  
liczbą inspektorów  krajow ych, że powinni oni 
częstymi gośćmi być tam w łaśnie, gdzie szkoła 
je s t narzędziem  polityki w ręku \  emców, a nie 
czekać, aż o w ypadkach nadużyć doniosą dzien­
niki.

Niemczyzna w Galicyi.

Z B i a ł y  piszą nam:
Zaciekłość tutejszych Niemców przeciw wszyst 

kiem u, co polskie, przechodzi granice, ba, naw et 
w czasach obecnycn je s t ona w iększą w naszej 
okolicy, niż w państw ie białego cara. Gdy tam 
w najnowszych czasach dozwolono uczniom pol­
skiej narodowości uczyć się religii i modlić się 
po polsku, to tutejsi pp. nauczyciele przy szko­
le Schuloereinu  w L ipniku uznali za zbyt dla 
niemczyzny niebezpieczną naukę religii w języ­
ku polskim i w biew  zarządzeniom  ks. katechety, 
wbrew istniejącym  przepisom  co do nauki reli­
gii, k o n f i s k u j ą  n a  w y ż s z y c h  l a t a c h  
n a u k i  u c z n i o m  k a t e c h i z m y  p o l s k i e ,  
z m u s z a j ą c  i c h  d o  u ż y w a n i a  p o d r ę  
c z n i k ó w  n i e m i e c k i c h .

Cóżby to za k rzy k  podnieśli Niemcy od B a ł­
tyku do Alp, gdyby coś podobnego siało  się w 
której szkole polskiej! Spraw ę tę ks. katecheta 
przedłożył konsystorzowi, lecz to nie dosyć.

Czyżby Rada szkolna nii m ogła wdać się w 
tę spraw ę i takiem u zakładow i odebrać prawo 
publiczności, a pp. Teutonów, pełniących slużhę 
nauczycieli, pociągnąć do odpowiedzialności ?

Gniewa Niemców szkoła polska w B iały 
Czyż obecny fak t nie w ykazuje dobitnie jej po 
trzeby ? N auczyciele przy tutejszych wiejskich 
niem ieckich szkołach i księża są również Niem

Związek stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych.

t --------

L n ó w ,  BO października.
Drugi dzień w alnego zgrom adzenia poświęco­

ny był przedew szystkiem  spraw ozdaniom  po­
szczególnych komisyj, przygotow anym  na obra­
dach kom isyjnych.

K o m i s y a  w y d z i a ł o w a  przez referenta 
d ra  W u r s t a , wnosząc absolutoryum  dla w y­
działu Związku za rok zeszły, przedstaw iła sze­
reg wniosków, zm ierzających do rozszerzenia 
i pogłębienia działalności związkowych stow a­
rzyszeń. N a pierwszem miejscu w celu konku- 
rencyi z żydowskiem i stowarzyszeniam i zaliczko­
wemu lichw iarskieini, doradza kom isya, aby w y­
dział Zw iązku rozszerzył sieć stowarzyszeń kre 
dytow ych, głów nie wc wschodniej Galicyi w o- 
kolicach nawiedzonych lichwą. W dyskusyi nad 
tą  spraw ą wzięli udział delegaci: Z b r o ż e k  

R u d e k , K o s i b a z P rzem y śla , K o w a l e w ­
ski z R ohatyna, S t r z y ż o w s k i  i ks.  K o l e ń -  
s k i — poczem wnioski komisyi przyjęto bez 
zmiany.

Co do projektow anej zm iany ustaw y z r. 187'jL, 
norm ującej zak ładan ie  i kontrole w Tow arzy­
stwach zarobkowych i gospodarczych, przyjęto 
wniosek k o m isy i, polecający Z w iązkow i, aby 
czuw ał nad tak ą  zm ianą tej ustawy, po myśli 
w skazów ek zeszłorocznej ankiety  w tej spraw ie, 
iżby T ow arzystw a związkowe w yszły z tej zmia 
ny bez ujm y. Dalsze w nioski w spraw ie pota­
nienia k re d y tu , utw orzenia szkoły handlowej, 
co ma nastąpić nareszcie w roku 1898, tudzież 
w spraw ie urządzenia przez w ydział Związku 
kursów dla funkeyonaryuszy stow arzyszeń związ­
kowych , które to kursa  m ają się odbyć w listo­
padzie b. r , dotyczyły podziękow ania dla w y­
działu za podjęte staran ia  w tych spraw ach i 
zostały bez zmiany uchwalone. Szerszą dy&ku- 
syę w yw ołała znów spraw a k r e d y t u  s t o w a ­
r z y s z e ń  z w i ą z k o w y c h  w B a n k u  k r a ­
j o w y m  Komisya przedstaw iła vi nioseK vc tym 
kierunku, aby Bank krajow y w szerszej mierze 
uw zględniał stow arzyszenia akredytow ane przez 
Zw iązek, a za dotychczasową działalność wnio­
sła kom isya podziękowanie dla Banku kraj.

Po dyskusyi, w której wzięli ndział delegaci 
K o s i b a ,  N i t r i b i t  i dr  S o k a l ,  którzy uża­
lali się na nierównom ierne uwzględnianie akre-

M a r y a n  J a s i e ń c z y h .

W  W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

32 (Ciąg dalszy).

Tam  przed nią, ode staw u, długie, na cała 
hiemal łąk ę , chłodne k ład ły  się cienie olch i 
'łie rzb in y . Od g rasz , uszyma strzygąc, a kłapia>- 

\  T»rgą, zwolna, ostrożnie spuszczało się w dół 
tastew nifca, ś'epe, jak  rdzą zelazo, breczką zru- 
d /ia łe , stare  upałem  dnia zmożone, muchami 
•Kłute, konisko, jeden z „Jadam ów ", podczas 
S ly  źrebak jak iś , z łopatką  w łubkach, na 

‘ !*zech utykający  nogach, pasł się wśród kwia- 
fów, zielone w ybierając żdżbła traw y. Ponad 
h i tw iskiem  snu ły  się rojem ja sk ó łk i; w olszy­
nach, podrzucając niby sprężyną ogonem, tu i 
'•Wdzie łą tk i łow iła pliszka; z ogrodu zaś dw or­
skiego polnjąca na wiśnie, donośnym odzyw ała 
• 'ę  głosem wilga.

— Przyjdzie, nie przyjdzie ? — pow tarzała 
W duebu M agdzia, rzucając przed siebie roztar 
Knione spojrzenia. —  P rz y jd z ie , nie przy j­
dzie? — i zwolna, stopniowo, tonąć ję ła  w bi 
JAcym tu zewsząd na nią spokoju, a choć tęsko 
** przelew ała się przez nią w ielka, bólu nie 
*ńiałavw sobie, gniew u i zniecierpliw ienia żadne 
Ko, ba, żalu naw et nie czuła w tej chwili do 
^aśka mimo że od miesiąca zaw odziły z mm 
•ebadzki.

Czy zmogła ją  zgryzota? czy koiło wilgi gra- 
®*ie i trzepot sk rzydeł jaskó łczych? czy może 
Wało sie w niej co w łaśn ie?  czy wszystko ra- 

do^ć, że zam iast, ja k  zwykle, z gorączką 
- ^yp^ tryw ać  chłopaka, głowę na dłoni w snarszy, 

^ ad losem  zadum ała się swoim, a gorzkie osta­

tnich czasów w spom nienia rzuciły się na nią
z e w s z ą d .

A najprzykrzejsze one z w esela. N astkę j tk -  
by ujrzafa na raz w ram ionach Jaśk a  i coś ją  
w pół ścisnęło, a potem siebie z nim za stodo­
łą , dokąd g<> niem al groźbą z izby w ygnała, a 
gdzie, jak  złodziej oglądał się w koło lękliw ie 
w cień ją  spychając tarni. Tu chwilę gorzki jej 
na usta spadł uśmiech.

— Bał się, byłby uciekał — szep n ę^ .
I znów się uśm iechnęła z przekąsem  na myśl 

o ojcu, co to jnż, po ru b lu , dziesięć w y łu ­
dził od niej, wciąż przypom inając jej poślubną 
ową schadzkę.

Jasiek  bo się dnia tego ju ż  nie pokazał w ię­
cej w chałupie, w olała go jednak nie mieć na 
oczacb, Diż z N astką widzieć w tańcu.

N azajutrz za to, w karczm ie na poprawinach, 
baw iła się dobrze. Starej, jak  zw ała Franciszko- 
wą za oczy, nie było: zmęczona, z K asią zo­
sta ła  w domu. N astke okrutnie rozbolały zęby, 
nie przyszła r»kże. Że i Musiała, jako gospo­
darz, mniej m iał czasu dokoła żony się kręcić, 
nie brakło jej swobody, jak  i powodu do ko­
rzystania z niej, bo Ja s ie k  ochłonąwszy po 
wczorajszej przygodzie, staw ił się w raz z in n y ­
mi. Mniej gonił za dziewucham i i dużo z nią 
tańczył. W szystkiego mu zapom niała. Umówili 
się na dzień następny pod wieczór na paste- 
w nik, gdzie jnż  i daw niej latem  schodzili się 
zw yczajnie, m iała bowiem do dworu wpaść po 
resztę rzeczy, umyślnie zostawionych w tym 
celu. Jakób  po oczepinach podarow ał jej całe 
piętnaście rubli, n iby na szpilki; podzieliła się 
niemi z Jaśk iem  po połowie R zekł, iż j ą  na- 
widzi nardzo, że tęsknić będzie do niej okrutnie, 
że co dnia, jeśli służba pozwoli, wyleci na pa- 
stew nik pod wieczór, zajrzeć, czy je j tam nie 
ma. A gdy niezw ykłą dobrocią jego ośmielona, 
w spom niała mu o N astce, roześm iał się, twii r

dząc, że to tak  dla niepoznaki ty lko i odwró­
cenia uw agi k ręcił się wele dziewuchy, bo mu 
się zdało, ja k o  niedobrze patrzali na niego Fran- 
ciszkow a. I  jakże nie było mu przyzna ć słuszno­
ści po zdarzeniu na schadzce; już  w tedy przycho­
dziło je j  na m yśl, że sta /a  Die w ypadkiem  znala­
zła się w stodołę, a coś m usiała o stosunku jej 
z chłopakiem  m iarkow ać i na przeszpiegi w ybra­
ła  się tam  za nią. Nie przypuszczała jed n ak , 
aby dostrzegła Jaśk a , ten zaś. nie zjawiwszy 
się więcej w chacie, sądził, że za ta rł ślady, 
budząc we w szystk ich , k tórzyby nieobecncść 
jego zauważyli, mniemanie, że ot, zmęczony, 
spać poszedł, na dobre opuszczając wesele. To 
też i lękliwość ta  iego, ja k ą  wówczas okazał 
przy niej, a która j ą  mimowolnie dotknęła wte 
dy, rozum ną teraz w ydała  się jej przezornością 
i w dzięczną mu za nią była.

T ak, baw iła  się na popraw inach i dobrze, a 
i potem czas ja k iś  było je j znośnie Choć stara 
boczyła się wciąż na nią i Jakóbow ą zw ala z 
przekąsem , lub naw et „jaśnie pan ią", nie ob­
chodziło j t j  to wiele na razie. N iecierpliw ił ją  
w prawdzie chwilami Jakób  niesam owitem  ko 
chaniem swojem, ale też kochaniem tem nad 
w szystko jak że  miłości dogadzał w łasnej! — 
A przytem  cieszyła ją  i odm iana zupełGa ży­
cia: i służby pozbycie się na zawsze, i swobo­
da nieograniczora praw ie, i urządzenie się na 
swojem, w swoim, ja k  zw ała komorę, pokoju, 
i objaw y zazdrości, nie tajone ze strony niedo­
szłych kandydatek  do zamożnego z Musiałą 
zw iązku, i ty tu ł gospodyni, i czepki, z którem i 
się z początku nie rozstaw ała, i ten grosz wre 
szcie łatw y, którego nigdy w takiej ilości nie 
posiadała.

A tu i Jasiek , ilekroć znalazła sposobność 
w ym knięcia się na pastew nik, zawsze ją  pra 
wie na nim w ypatrzył. Dobre to Dyły czasy!... 
W ynurzał n ę  zwyczajnie, hen, od stawu, od

inspektu  dworskiego, i ku topolowemu, brze­
giem olszyny, sk rad a ł się wzgórzu. Pokazyw ała 
mu się ua skraju  tarn i, a on przyspieszał k ro ­
ku, w niej zaś każdy  odzyw ał się kołataniem  
serca. Czasem figle j ą  zbierały  dziecinne i cho­
w ała  się przed nim, bawiąc się jego  zniecier­
pliwieniem, i dopiero, gdy zb ierał się do odej­
ścia, w yskak iw ała  nagle z ukrycia D ostrzegła 
jed n ak , że figlów tych nie lubił, i skoro pew ne­
go dnia, nie ujrzaw szy je j zdaia, tuż od inspe­
ktu zawrócił i odszedł, zaprzestała  się chować. 
Na pow itanie rzucała mu się na szyję, a potem

do zmroku niekiedy przesiadyw ali jedno przy 
drugiem , i raźniej było je j w racać do ckliwego 
M usiały i awarliwej Franciszkow ej.

T ak  było daw niej, nic daw no naw et, bo rok 
temu niespełna. A dziś? P ią ty  to raz w tygo­
dniu na pastrw niku  czekała i p iąty  chyba da­
remnie. I w styd ją  zdjął, i gniew , i n iecierpli­
wość wielka.

—  Żeby się tak  — szepnęła —  gościńca ja- 
kiearo spodziewał, nie czekałabym  pewnie.

I  nie w iedziała sam a, czego się przy nim tak 
upierała znowu. Już na jesieni roku zeszłego 
coraz rzadziej go w idyw ała , i tylko gdy się do­
wiedział, że by ła  gdzie na odpuście, 'lub  jar 
m arku, nie chy.bił nigdy, ale i ona w tedy z pró- 
żnemi nie przychodziła rękom a: bodaj papiero­
sów paczkę, zawsze mu w dowód pamięci p rzy­
niosła.

— Pojadę — m ruknęła  — do Zwolenia, na 
złość pojadę. Przyleci, ale mu figa.

Skoro pierwsze padły  przym rozki, ani słyszeć 
chciał o pastew niku. Ona mu wtedy przypo 
m niała kom órkę w lrspekcie  na sk ład  narzędzi 
ogrodniczych, gdzie daw niej schodzili się na de­
szczu, a do której przez znaną im szczelinę w 
parkanie  łatw o się bvło dostać. I  to mu się je 
dnak nie podobało. Ż ądał, żeby do stajni zala­
tyw ała  do niego, zupełnie ja k b y  we dworze je-

szeze służyła  i stajnię m iała pod bokiem, i w y­
mówkę w kręceniu się koło niej. I  by ła  raz 
czy dwa, ale się tyle za każdym  razem  strachu 
i w stydu najadła, że i nie poszła w ięcej. Już 
sitcdy podejrzewać go ję ła , że tak  um yślnie 
k ierow ał, cbcąc się je j pozbyć, Da szczęście je ­
dnak  w ypadkiem  inny znalazł się sposób.

P rz \ję to  po n ijj we dworze na pokojówkę, 
przez faktora jakąś z Radomia narajoną dziew ­
czynę, niby to w ielką w służbie prak tykan tkę , 
k tóra niezgorzej prać i prasować um iała, choć 
na jej, MagdziD rozum, za dużo używ ała farbki, 
a  i z żelazkiem  przy delikatniejszej robocie nie 
bardzo sobie daw ała radę i często gęsto przy- 
żółciła coś i p rzypabła . Tylko, że ja k  one m iej­
skie marmuzele, „w yszczekana" by ła  okrutnie 
i, ja k  się pokazało, złodziej przytem  „na urząd*. 
Panienkom  zaczęły ginąć różne drobiazgi, a że 
się to nigdy przedtem nie zdarzało, dopiero po 
nastaniu nowej pokojówki, padł też na nią po- 
sądek. Pani k azała  sobie otworzyć kuferek i 
wszystko się w nim  znalazło. Ale ona, zamiest 
w pokorę uderzyć, jakże nie rozpuści języ k a , 
że to nikogo rewidować nie wolno, że skarżyć 
będzie do sądu, że to iej ktoś na przekór rze­
czy panienek podrzucił, a może sama pani, —  
dość. że tego .dnia jeszcze fora ze dw ora, w y­
wieziono pannę razem z kuferkiem , het, za g ra ­
nicę w ielicką, skąd, jak  niepyszna, żydowską 
furm anka dow lokła się do Radomia z powrotem.

Po tej przygodzie nie skoro b j ło  pani w no­
w ą się ubrać marmuzelę, a tu nie było komu 
dojrzeć bielizny, i p ian ia  dopilnować, i praso­
w ania. Gdy się o tem dow iedziała M agdzia, nic 
Jakóbow i nie mówiąc, pobiegła do dworu i wszy­
stko w zięła na siebie. Raz na miesiąc do małego, 
a co kw arta ł do wielkiego wzyw ano ją  praDia. 
Oddawano je j do pomocy ile chciała dziewek 
z folw arku i po dawnem u rządzić ję ła  w pralni 
dw orskiej. (C. d. n.)
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dytow anych stow arzyszeń, u c h w a lo n o  wnioski 
komisyi.

Za staran ia  w spraw ie B anka związkowego 
podziękow ino w ydziałow i Zw iązku, —  poczem 
obszernie dyskutow ano nad z a o p a t r z e n i e m  
f u n k c y o n a r y u s z ó w  instytucyj kredyto 
wych Ze względu na to, lZ pomimo corucznych 
wezwań i zachęty przez lustratorów , zaledwie 
80 funkcyonaryuszów  na 400 należy do „fundu­
szów zaopatrzenia", a  więc przew ażna większość 
pozostaje bez zao p a trzen ia , kom isya zapropono­
w ała ś r o d k i  p r z y m u s o w e ,  m ianowicie, że 
przy przyjm ow aniu nowych stow arzyszeń konie­
cznym w arunkiem  przyjęcia jest zobowiązanie 
do ubezpieczenia funkcyonaryuszów  w „fuudu 
szu zaopatrzenia". Pomimo opozycyi wniosek ten 
uchwalono znaczną większością głosów.

Na w niosek k o m i s y i  l u s t r a c y j n e j  (ref. 
N a w r o c k i )  przyjęto do wiadom. ści spraw o 
zdanie w ydziału z dokonanych lustr-scyj w ze­
szłym  roku, przyezena u liw aLno zalecić st >»a 
rzyszeniom  związkowym  zniżen e wpisowego fila 
przystępujących członków , ścisłe przestrzeganie 
zakresu swego działania, a przytem  ostrożność 
względem członków ju ż  do innych stowarzyszeń 
należących, pokryw anie podatku rentowego z w ła­
snych funduszów, a sam em u Zw iązkow i poleco 
no w ielką przezorność przy w ykluczaniu człon­
ków.

B u d ż e t  Z w i ą z k u  na r. 1897 przyjęto w 
sumie 16.280 złr. Zw iększony ten w ydatek zdaj 
duje pokrycie w tem, że w b. r. 12 nowych 
Tow arzystw  do Zw iązku przystąpiło.

Na w niosek k o m i s y i  b a n k o w e j  (ref. dr. 
L i s i e w i e z )  uchwalono przyjąć bez zmiany 
projekt B anku związkowego, w ezw ać zw iązkow ­
ców do subskrybow ania akcyj Banku do wyso 
kośei 25 procent swoich kap ita łów  rezerwowych, 
aby  pomogły przy rozsprzedazy akcyj Banka 
związkowego m iędzy osoby pryw atne, wreszcie 
odnieść się do dzienników  krajow ych o poparcie 
dla sp rrw y  ntw orzenia B anka związkowego.

Z kom isyi wnioskowej przedstawiono życzę 
nie, aby w ydział s ta ra ł się o pomnożenie w k ra  
ju  zastępstw a B anka austro-w ęgierskiego, aby 
mianowanie cenzorów tego Banku zostawiono 
stowarzyszeniom . Uchwalono dalej prosić Koło 
polskie, aby przy odnowieniu przyw ileju Banku 
austro-w ęgierskiego baczyło na interes k ra jn  i 
w yjednało dla naszego kraju  stosowny kredy t 
w tym Banku, na zasadzie z góry  oznaczonego 
kontyngentu  dla poszczególnych krajów . Ogól­
nie polecono Związkowi (ref. Doboszyński, Sta 
nisławów), aby śledził i w ydatniej popierał To 
w arzystw a handlow e i przem ysłowe, aby  przy 
lastracyach  zbierano daty  w tych sprawach. 
W tej rzeczy dr. B ronisław  Dulęba dom agał się 
szczególniej owej opieki dla handln wiejskiego 
i m ałom iejskiego. Ja k  dotąd, widzi dr. Dulęba 
lukę w tej mierze. Po przem ówieniach Szcze- 
panowskiego i dra Lechowskiego, którzy aznali 
to za eksperym ent bardzo niebezpieczny, uchw a­
lono przecież wnioski komisyi. Dalej uchwalono 
ze w zględa na nieurodzaj pomyśleć o kredycie 
tańszym , starać się o Ł asiczk i kom unalne i 
w iększą na ten cel dotacyę dla Tow arzystw  w 
B auku krajow ym  uzyskać. Spraw ę w płat przez 
czeki odstąpiono wydziałowi do rozpatrzenia.

Do w ydziału w ybrano pp.: L udw ika H a l  
s k i e g  o z K rakow a, F i l a s i e w i c z a ,  R e- 
s z e t e ł o w i c z a ,  Z i m ę  i Ż a r d e c k i e g o ,  
a do komisyi k<mtrolującej pp .: Kowalewskiego, 
K ulczyńskiego i W ursta. Przyszłoroczny zjazd 
odbędzie się we Lwowie. Na tem zam knięto 
obrady.

Przegląd polityczny.
I L r a k ó s i . ,  2 listopada.

Z W i e d n i a  donosi Sonn- und Monłags Ztg. 
pod datą  wezorajszą:

„Cesarz przyjął dzisiaj k r Badeniego na cało- 
godzinnem  posłuchaniu. H r. Badeni podziękował 
najp ierw  m onarsze za życzenia z powoda zaślu­
bin jego córki, poczem zdaw ał dokładnie sp ra­
wę z obecnej s y t u a c y i  p a r l a m e n t a r n e j .  
Ju tro  pod przewodnictwem  cesarza odbędzie 
r a d a  g a b i n e t u ,  na której zapew nie z a p a ­
d n ą  d a l e k o  s i ę g a j ą c e  u c h w a ł y ,  które 
jed n ak  w tedy dopiero będą w ykonane, gdyby 
obstrukcyi udało się p r z e s z k o d z i ć  pierw sze­
mu czytaniu prowizoryum  ugodowego, które we 
czw artak  ma wejść na porządek dzienny. Lecz 
w kołach rządowych utrzym uje się przekon .nie, 
ż e  d o  t e g o  n i e  p r z y j d z i e ,  i zapew niają 
w tych sferach, że hr. Badeni cieszy się nie­
ograniczone m zaufaniem  m onarchy".

Znaczy to, innem i słowy, że na w ypadek, 
gdyby ebstrukeya uniem ożliw iła przekazanie 
kom isyi prowizoryum  ugudowego, to rząd uczy­
ni kruk stanow czy. Coż przez to rozumieć ? 
Albo odioczenie, w zględnie rozwiązanie Rady 
państw a, albo dym isyę gabinetu. A ponieważ 
dziennik  w iedeński oetatnią cw entualnuść niemal 
w yklucza, —  więc pozostałaby pierwsza ..

Osservatore Rom ano  w znaczącym  artykule  
o p r z y m i e r z u  f  r a n c u s k o - r o s y j  s k i e m 
pisze: „O statnie słowo o tem przymierzu nie zo­
stało jeszcze w ypow iedzianem . Jeżeli nie sprzy 
m ierzeńcy, to w ypow iedzą je  sam e wypadki, 
które nie ograniczą się, ja k  m niem a C r i s p i ,  
do rozw iązania lokalnej kw estyi jednej czy 
dwóch prowincyj. W )p ad k i te dotyczyć będą 
całego, brzem iennego losami tró jkąta , k tó.ego 
głów nem i punktam i R z y m ,  P a r y ż  i P e t e r s  
b u r g .  Czekaim y na dalsze w ypadki, a zoba 
czymy, ja k  one uśw ietnią p o l i t y k ę  L e o n a  
X III" .

K R O N I K A .
K r a k ś w  2 listopada

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w czwar­
tek dnia 4 b. m., o godz. 5 po południu.

Odczyt o Kornelu Ujejskim, w  dość szczelnie 
zapełnionej sali Rady miejskiej słuchaliśmy w nie­
dzielę odczytu p Lndwika Szczepańskiego o Kor­
nelu Ujejskim. Wdzięczni mu jesteśmy, że jeszcze 
raz, że znowu postawił u im przea oczy 'teg o , nad 
którym świeżo przedźwięczały dzwony „na sen i

nieśmiertelność". Odczyt był tem ciekawszy, że 
urozmaicony deklamacyą świetnie dobranych utwo­
rów poety. P. Szczepański ustąpił p. Szukiewiczowi 
patos i majestat, pani Zapolskiej ustąpił lirykę — 
sobie zaś zostawił najmniej wdzięczną — prozę, 
Ale ta proza, naturalnie, własna p. Szczepańskiego, 
była bardzo ładna, miejscami świetna nawet, eho 
ciaż autor, idąe za dzisiejszym zwyczajem wszydt- 
aich szanujących się prelegentów, tak starannie 
„robił prostutę", że właśnie najnieznaczniej prze­
mycał najefektowniejsze ustępy i frazesy, a jednak, 
wbrew jogo w oli, wyłowiliśmy ich niemało. Na 
ogół biorąc, naszkicował wizerunek psychiczny i 
literacki poety i syna ojczyzny, zaczynając od zara­
nia twórczości jego, a kończąc na ostatnich dźwię 
kach milknącej Jutni. Najoryginalniejszym ustępem 
w charakterystyce tej było zestawienie głównych 
cech, poezyj Ujejskiego z cechami poezyi Słowa­
ckiego. Niemałą atrakcyą wieezoru była m-doa 
d iś u nas nani Zapolska. Słuchaliśmy z przyjemno­
ścią Jej niewielkifgo lecz melodyjnego głosu, no, i 
patrzyliśmy na jej oryginalną tualctę, koafinrę, na 
dobór barw, zdradzających oczywiście nsjmoderniej- 
szy modernizm. — P. M. Szukiewicz, thociaż dy- 
lit»nt, bynajmniej nie po dyletancka interpretował 
pięknym swym gTosem wspaniałe burze Jeremiego.

Był jeszcze jeden uczestnik produkcyj — Fry­
deryk Chopin. Dowiedzieliśmy się tyle ostatniemi 
czasy o jego samolubstwie, nie mówiąc już nic o 
'..nych okropnościach opowiadanych przez St. Przy­
byszewskiego, aż tn widzieliśmy na własne oczy, 
ie  go zepchnięto na szary koniec estrady — a on 
posłuszny, poszedł; a że mu kazano, aby był cicho, 
on też po cichu łk a ł i śpiewał, kiedy pani Zapol­
ska deklamowała. Widoeznie jednak pomimo naj 
lepszych chęci, ani on sam , ani pianista p. Krzy- 
ształowicz nie mogli poradzić nic na to, że najrze­
wniejsze preludya, najkapryśniejsze mazurki mu­
siały mieć takt i ry tm ; a więc muzykalne takty 
kłóciły się stale z deklamowanemi, muzykalne fra­
zesy kończyły się tam. gdzie się zaczynały mówio­
ne i odwrotnie, ale kiedyż byw t inaczej od czasn 
wynalazku „deklamacyi z fortepianem"?

A cel odczytu? Cel mówi sam za siebie, zrobio­
no dobry początek, zebrano pewną sumkę na pro­
jektowaną szkołę rzemiosł dla kobiet. R . B .

Piąta kadeneya sądów przysięgłych w K rako­
wie rozpoczyna się we czw artek dnia 4 b. m. 
i potrw a do dnia  25 b. m. Sądzonych będzie 
spraw  jednaście, a mianowicie: 4 listopada Jan  
Pakosz i wspólnicy o rabunek; Michał Górski 
o kradzież; 5-go Józef K ruczkow ski i w spólni­
cy o oszustwo: 8 go Józef Sędzik o fałszowanie 
m onety; 9-go Jan  Cygan o kradzież; 10 go P io tr 
Bnjas o ciężkie uszkodzenie c iała; 11-go Adoll 
Hamburger o usiłow ane oszustwo; 15 go F rań  
ciszek Bożek o rabunek; 1 6 g o  W acław  Pa- 
cław ski o obrazę czci drukiem ; F ranciszek  Kra- 
m arczyk i w spólnicy o zabójstwo; 17-go Józefa 
D obrzańska o ciężkie uszkodzenie c iała; 18-go 
Józef Sznm yło i wspólnicy o kradzież; 25-go 
Jan  Daniło i wspólnicy o oszustwo i sprzenie­
wierzenie

Z powodu sprzeniewierzenia w Towarzystwie 
ubezpieczeń, tak z Krakowa, jak i z prowincyi od 
przyjaciół naszych i czytelników otrzymaliśmy li 
czne pisma, których część kwalifikuje się do druku. 
Nawał materyału zniewala nas do odłożenia zuży­
tkowania tych psin  do ju tra. Uczynimy to w oso 
bnym artykule.

Echa sprzeniewierzenia w Towarzystwie ubez­
pieczeń. Sp.awa bezwarunkowo olbrzymiego aprze 
nie wierzenia, popełnionego przez zbiegłego Czesła­
wa Kieszkowtłkiego, objętą została przez władze 
sadowe. Codziennie wychodzą na jaw nowe krzyw­
dy, których doznały liczne w mieście osoby pry­
watne, mające zaufanie do Czesława Kieszkowskie­
go i powierzaiące mu swoje fundusze. Gdyby w 
dziale życiowym Towarzystwa suma sprzeniewierzo 
na nie przerosła owych kilkudziesięciu tysięcy, któ 
re wykryła dyrekeya, — roztrwonione fundusze osób 
prywatnych obliczają najmniej na 150.000 złr.

Zapewniają, iż w Warszawie w tamtejszej „Prze­
zorności" do piątku w ubiegłym tygodniu wykryto 
brak 27.000 rubli, a kwota owa obciąża rachunek 
szkód, spełnionych przez C. Kieszkowskiego.

Na ważną sprawę ułatwienia Kieszkowskiemu 
opuszczenia kraju, Czas w numerze z niedzieli od­
powiada tak, jak gdyby zarznt dopomożenia do tej 
ucieczki nczyniony był dyrekcyi Towarzystwa. Ża­
dne z pism z potwornym tym zarzutem , pod tym 
adresem skierowanym, nie wystąpiło. Pisaliśmy, iż 
jeździł do Kieszkowskiego urzędnik z Towarzystwa 
ubezpieczeń, a Czas niedźwiedzią nsługę oddaje 
dyrekcyi, broniąc jej przed nieistniejącym zarzu 
tem. Zresztą, jak się rzecz przedstawia, wyjaśnia 
sam Czas, pisząc:

„Urzędnik ów, spokrewniony z panią Czesławo 
wą Kieszkowską, dowiedziawszy się, jakie zarzuty 
i podejrzenia padają na Czesława Kieszkowskiego, 
uważał za wskazane uwiadomić go o tem jak  naj 
predzej i przyjechać z nim do Kraków,° . by się 
mógł oczyścić, nie przypuszczając, aby on był isto 
tnyro sprawcą, W tym C e lo , wziąwszy jednodniowy 
urlop od naczelnika biura p. Jaugustyna, wyjechał 
też do Barwałau, gdzie Czeaław Kieszkowski z ro­
dziną bawił. Tu go nie zastał, lecz od rodziny do 
wiedział s ę, iż wyjechał do krewnych do Zagór,a. 
Podążył tam natychmiast ów nrzędnik i stanął w 
Zagórzu we środę o godz. 8 1j% rano. Zaraz zoba 
czył się z Czesławem K eizkowskim i uwiadomił 
go o fakcie, wzywając do natychmiastowego po • 
w rotu do Krakowa, celem dania wyjaśnień i wsba 
zówek, oraz oczyszczenia się z tak cięzsich zarzu 
tów. Czesław Kieszkowski, nie dotykając sprawy 
zarzutów, odrzekł krótko, że jutro rano (we czwar 
tek) wraca do Krakowa. Na uwagę nrzędnika, że­
by to uczynił zaraz, nie zgodził s ię , pozostając 
przy pierwotnem oświadczeaiu. Urzędnik odjechał, 
Czesław Kieszkowski zaś widocznie gdzieindziej 
skierował swoje kroki, widząc, że wszystko wyszło 
na jaw."

Sąd o tem wazystkiem w chwili obecnej już nie 
do dzienniaów należy.

We Lwowife, jak  donosi Słowo Polskie, grono 
osób, ubezpieczonych w dziale życiowym Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, a przy­
puszczających , ie  ieh interesa zostały zagrożone 
przez ogromne sprzeniewierzenie Czesława Kiesz­
kowskiego , “sprasza wszystkich, kogo to dotyczy, 
aby się zebrali dla Dorozumienia w tej sprawie, w 
sali biblioteki Kasyna miejskiego we Lwowie, we 
środę 8 listopada o godz. 7 wieczorem.

Feletonista tegoż dziennika sprawie sprzeniewie­
rzenia, które w całym kraju tak potężne wywarło 
wrażenie, poświęca następujące uw agi:

„Py tan ie : Czy kto co n;e ukradł ? staje się w

rząazącem stronnictwie bardzo popularne. Tam, jak 
w „Złotym Cielcu" Stasia Dobrzańskiego, zaczynu 
ją odmieniać: „Ja złodziej, ty złodziej, on złodziej, 
my złodzieje, wy złodzieje" i t. d. Oj, F loryanko! 
cóżeś ty narobiła !

„Była twierdza finansowa, istna opoka, na któ 
rej oparto kościół polityki krakowskiej, poważnej, 
ekskluzywnej, zalewającej kraj siecią apostołów 
wzajemnej admiracyi. Kio nie przysięgał na ten 
kościół, bywał wyklęty, nie dostał żadnej agencyi, 
żadnej likw dacyi, nawet mu za grad nie zapłaco 
no porządnie...

„W różne rozkosze ziemskie i niebieskie opły­
wał zasię ten, kto umiał w kościele tym i do mszy 
służyć i świeczkę zapalić i kościelnego na piwo za­
prosić i brud z konfesyona^ów po wycierać. A po 
stawiono w twierdzy i w k ściele piękne posagi i 
św. Synekury i św. Piotekcyi i św. Nepotyzmu i 
związano to wszystko tak ściśle węzłami wspólnej 
polityki, że zdawało się, iż kościół przetrwa wieki 
i bramy piekielne go nie zdobędą.

„Nawet można było śpiąc czuwać nad twibrdzą, 
wspierającą kościół, bo wszystkie władze szły na 
każde jej skinienie, i gdyby nawet mleka ptasiego 
zażądała byłyby jej dały.

„Sankiulotom co innego! Tu były mitry i ko 
rony i pałki bez końca... I ta a się nareszcie słod 
kim snem wszystko nlulało , że zbrodnia zaczęła 
bezpiecznie chodzić po biurach. Pallia fikcyjne cha­
łupy i chowała odszkodowania do kieszeni, grze 
bała żyjących i zawierała icn asekurowane kapita­
ły , pieniądz cudzy przeprowadzi 11 uprzejmie do 
własnej kieski — nie na modlitwy — na kobietk: 
i hulanki. Zgorszenie wstrząsa dziś całym krajem. 
Ogłupiono go już politycznie — dziś kompromitują 
go finansowo. Czas już cbyba powiedzieć matado­
rom tej gospodarki politycznej i asekuracyjnej: 
H ands o/f!*

D ziennik Polski przynosi taką matematyczną ła 
migłówkę: I l e  w y n o s i  „x" k r a k o w s k i e g o  
T o w a r z y s t w a ?  Smutna sprawa olbrzymiej kra 
dzieży, popełnionej w krakowskiem Towarzystwie 
ubezpieczeń, nie jest pozbawioną humorystycznych 
akcesoryów. Do akcesoryów takich należy nstęp z 
wczorajszego artykułu Czasu, który pisze, iż „na 
pewno sprzeniewierzona" kwota wynosi dwadzieścia 
kilka tysięcy złr., „prawie pewnie sprzeniewierzo 
na" jest nadto kwota czternaście tysięcy, wreszcie 
„możliwie sprzeniewierzona" wynosi trzydzieś i ty 
sięey złr. Pytanie teraz: ile wynosi „uiewi„u ima 
sprzeniewierzona", czyii matematyczne — iks?

t  Karol Zaremba, architekt, b. czł*-nn'< ki~kow 
skiej Rady miejskiej, b. prezes Tow. technicznego, 
obywatel poważany w mieście naszem, zmarł w 51 
roku życia. Ś. p. Zaremba projektował i wybndo 
wał w Krakowie wiele domów pryw atnych, nadto 
piękny gmach krakowskiej miejskiej Kasy oszczę 
dności. Główne pawilony krakowssiej wystawy kra­
jowej z przed lat dziesięciu, również przez nirgo 
były projektowane.

Obszerniejsze wspomnienie o zmarłym odkłada­
my do jutra.

t  Antoni Okolski praw nik ekonom ista aro 
dzony w 1889 roku zm arł nagle w W arszawie 
w sobotę. U niw ersytet kończył w Petersburgu 
w 1861 roku.

W 1865 roku po powrcie z zag anicy, gdzie 
również k sz ta łc ił się na uniw ersytecie, został 
profesorem nadzw yczajnym  praw a adm inistacyj- 
nego w szkule głów nej w arszaw skiej i w tejże 
szkole za rozpraw y o sporach adm inistracyjnych 
otrzym ał ty tu ł doktora. Po zam ienieniu szkoły 
głów nej na uniw ersytet, został profesorem p ra­
wa politycznego. Z prac jegu najbardziej ZDane 
są: „O wycnow aniu fizycznem narodu", „o Ka 
sach oszczędności".

Ś. p. Okolski, by ł prezesem kasy im ienia 
M ianow skiego; niespodziewana wieść o jego 
zgonie p rzerw ała posiedzenie zarząan tej insty- 
tacyi.

Zmarli. Jan P o d w i ń ,  urzędnik krak. Tow. u 
bezp ecztó , zmarł nagle onegdaj w Krakowie na 
anewryzm serca.

We Lwowie zmarł Wincenty T s c h i r s c h u i t z ,  
były dyrektor i kierownik działu artystycznego w 
państwowej szkole przemysłowej.

Jubileusz czterdziestoletniej służby w zawodzie 
nauczycielskim p. Tomasza K l i m o n d y ,  starszego 
nauczyciela w szkule im. św. Floryana w K rako­
wie, odbył się dnia 1 b. m. Uroczystość, która 
urządzili nauczyciele i nauczycielki szkół krakow 
skieb, rozpoczęła się naboż ńuwem w kościele św. 
Floryana, odprawionem przez ks. Stanisława Bie­
gańskiego, po którem w przystrojonej sali szkolnej 
7gromadz'li się licznie znajomi i przyjaciele jubi­
lata, rodzina jego, nauczyciele i nauczycielki tak 
szkół miejscowych, jakoteż z okolicy Krakowa i 
dalszej. Uroczystość rozpoczęła się śpiewem mło 
dzieży szkolnej kiórym powitała jnbilata wchodzą 
cego na salę w towarzystwie dyrektorów szkól.
P. dyr. Pająk, ja*o przewodniczący komitetu nau 
czycielskiego, znga.ł uroczystość, poczem przemówił 
do jubilata uczeń 3 klasy i wręczył mu bukiet, a 
potem Stan s*aw Rychlicki, ncztń 6 klasy gimn.. 
w imieniu dawnych uczniów jubilata.

Młodzież szkolna odśpiewała znowu pod kiernn 
kiem p. Jana Szpakowskiego, nauczyciela szkoły 
im. św. Floryana, pięknie ułożony „wieniec-pio 
Snek", w których wyrażała j u b i l a t o w i  życzenia.

Ks. B i e l e ń  i n złożył jubilatowi imieniem Tow. 
hnrsy dla synów nauczycieli w bardzo ciepłych 
słowach życzenia upraszając go, aby je swą radą, 
jako starszy i doświadczony mąż, i pomocą wspie 
rać nie przestał. Inspektor szkół okręg. p. Stani­
sław T w a r ó g  złozył jubilatowi życzenia, ap rze  
wodniczący komitetu odczytał list p. prezydenta 
miasta z życzeniami, aby do sędziwej starości do­
znawał zasłużonego uznania. Następnie przemawiali 
ks. Jan Ś w i ę t n i c k i  w imieniu grona nauczy 
cieli szkoły im. św. Floryana i dyr. A. P a j ą k  
imieniem nauczycielstwa szkół krakowskich. Pierw 
szy podniósł religijny charakter jubilata i jego 
wpływ aa młodzież szkolną, jego koleżeńskość i 
wręczył mu album z fotografiami nauczycieli, z 
którymi teraz i dawniej służył; drugi skreślił jego 
działanie i zasługi, jakie na posadach w Krakowie, 
w Raciborowicach i znowu w Krakowie położył 
tak w celu podniesienia oświaty u ludu , jakoteż 
na poln szkolnictwa ludowego, tudzież jako czło­
nek Towarzystwa pedagogicznego, a składając mu 
za to wszystko podziękowanie, życzył mn, aby 
długo, długo używał dobrze zasłużonego wypoczyn 
kn, a wręczając mn w upominku od nauczyciel 
stwa krakowskiego pamiątkowy zegarek, życzył, 
aby mu wskazywał zawsze tak szczęśliwą godzinę, 
jak  szczęśliwym cznje się w obecnej. P. B i e l e  
o k i Jan, nauczyciel z Byczyny, złożył życzenia

imieniem chrzanowskiego oddziału Tow. pedago­
gicznego.

Do głębi wzruszony przemówił jubilat, oświad­
czając, że nie spodziewał się , aby jego skromne 
zasługi doznały takiego uznania, a dziękując wszy­
stkim za ten objaw życzliwości, życzył koleżankom 
i kolegom, aby im Bóg pozwolił doczekać takiego 
dnia radosnego. Śpiew uczniów pożegnalny zakoń­
czył uroczystość, jubilat bowiem nie wróci już na 
swoje stanowisko.

Obecni na uroczystości składali mu życzenia, 
aby go Bóg długo przy zdrowin zachował.

Cała uroczystość odbyła się w bardzo poważnym 
nastroju. Skromna wspólna nczta odbyła się zaraz 
po uroczystości. Odczytano też na niej kilka tele 
gramów z życzeniami dla jubilata.

Nagrobek ś p Franciszka Śmieszkinwicza.
Zmarły w r. 1893 ś. p. Franciszek Śmieszkiewicz 
całą spuś i tnę zapisał krakowskiemu „Sokołowi," 
którego majątek powiększył s:ę przez to o 50.000 
złr. W dowód wdz:ęczuości, „S ikół" wybudował 
grób i pemnik dla swego dobroczyńcy. Przeniesie 
nie zwłok z grobu tymczasowego odbyło się w nie- 
dzulę w południe, w obecności wydziału drużyny 
Sokołów w mundurach i licznoj publiczności. Tru 
mnę przenieśli Sokoły na barkach, a chór tego To­
warzystwa odśpiewał Salve Regina  i kantatę. Gro­
bowiec wykonany według rysunku prof. FJjasza, 
przez p. Kuleszę, przedstawia się okazale. Cały 
. amienny, z bronzowem popiersiem ś. p. Śmieszkie 
wicza, dłuta rzeźbiarza p. Korpala. Poniżej popier­
sia marmurowy „Sokół" rozwija skrzydła do lotu.

Na Przytulisko w eteranów  z r. 1863 p. Ma- 
rya C zerw ińska, zam iast lam pek na grób swego 
brata ś. p. Stefana B uszczyńskiego, złożyła w 
AdmiDistracyi N . R eform y  kw otę 3 złr.

Wiceprezes ,.5okoła“ , p. Turski, w yjechał do 
Lwowa na odbyw ające się tam że posiedzenie 
w ydziału „Zw iązku Sokołów ".

Dyrekeya szpitala św . Łazarza, ja k o  zaw ia­
dująca funduszem podrzutków, zarządziła  w u- 
biegłym  miesiący niespodziew aną kontrolę pod­
rzutków, oddanych pod opiekę kobiet w iejskich 
ub przedm iejskich w okolicy m iasta, celem do­

wodnego przekonania się na miejsca o sposobie 
pielęgnow ania i o stanie zdrow ia wycLowanków. 
Kontrola ta, dokonana przez osobną komisyę, 
złożona z lekarza i urzędnika adm inistracyjne­
go, prowadzącego ewidencyę podrzutków , w y­
dała  w ynik korzystny; w k ilk a  przypadkach 
sprawdzono bardzo staranną opiekę, a we wszy­
stkich pielęgnowanie zadow alniające.

Pogotowie stacyi ratunkowej w ciągu dnia 
wczorajszego wzywano dziesięć razy, celem udzie 
lenia pomocy w wypadkach nagłych zasłabnięć. 
Między innemi pogotow e udzieliło pomocy Antoni­
nie Frankowskiej z Wieliczki, która w szynku przy 
placu Matejki usiłowała otruć się rozczynem fosfo­
ru z zapałek.

Z Koła artystyczno-literackiego. Przypominamy,
że we środę daia 3 b. m. odbędzie się w Kole ar- 
tystycznem wielki raut muzyczny, połączony z tom - 
bolą. Sądząc z nadesłanych przez naszych artystów 
obrazów i szkiców, można być pewnym, że uczest 
nicy bardzo liczny i chętny wezmą udział w tom 
boli. — Jak słyszymy, wybier_ się na ten raut, 
pod wielu względami świetnie się zapowiadający, 
wiele rodzin z miasta i okolicy. Raut ten zainau­
guruje tegoroczny sezon zabaw w salonach Koła 
artystycznego. Proszeni jesteśmy o przypomnienie, 
że zarówno członkom Koła artystycznego, jak Związ- 
kn literackiego, przysługuje prawo wprowadzenia 
gośei, Początek rautu o godzinie 9 wieczór.

Stowarzyszenie kandydatów adwokackich od ­
było w niedzielę walne zgrom adzenia w sali 
konferencyjnej inagii-tratu. Obecnych było około 
30 członków przew odniczył p. dr. P i  s i e w ic  z, 
protokół prow adził dr. G r a  c z y ń  s k i .  Przem a­
wiali pp. dr. Kosz, d r  Gertler, dr. Landau. dr. 
l i l le s , d r G oldwerth i inni. P rzebieg obrad oraz 
zapadłe uchw ały w spraw ie stosunku prawników 
wobec nowej u-taw y cywilnej podamy jutro.

Przed tawienie kinematografu firmy Lumiere 
w Lyonie, odbywają się od soboty w godzinach od 
4 do 8 wieczorem w sali hotelu Kleina w Kra­
kowie.

Wystawę dior8miczną obrazu „Zbrodnia", pędzla 
J. Ryszkiewieza. zwiedzać m żna przy ulicy Bra­
ckiej, 1. 13, parter, przy iktucznem oświetlenin, 
począwszy od środy od godz. 10 przed połndniem 
do godz. 8 wieczór: Na wystawę, bardzo gnatów- 
nie urządzoną, wstęp wynosi w dnie powszednie 30 
ct , w niedziele i święta 20 e t , dzieci do lat dzie­
sięciu 10 ct.

Kwartet czeski występuje obecnie po większych 
miastach cesarstwu rosyjskiego i wszędzie cieszy się 
niezwykłem powodzeniem. W Krakowie wystąpi w 
przejeździe tylko raz jeden w Towarzystwie mu- 
zycznem w sobotę dnia 6 listopada.

Skrzynka do listów, umieszczona przy ulicy K ru­
pniczej niedaleko ulicy Garbarskiej, była dziś rano 
ud dołu niezamknięią, prawdopodobnie przez nieu­
wagę wyjmującego listy. Wrzucone do tej skrzynki 
listy wypadały na ziemię. Możebnem je s t , że teu 
i ów list mógł zaginąć, na co zwracamy nwagę 
publiczności, która korespondeneye swoje wspo­
mnianej skrzynce powierzyła.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano 16 -letniego 
Władysława P taszaję. który nocując przed kilku 
tygodniami w pewnym domu w Zakrzówkn. skradł 
tamże ubranie męskie i pugilares, zawierając 7 złr. 
Aresztowano nadto Maryę Fraś za kradzież sklepo 
wą, Wiktoryę Szubert za operacye kieszonkowe i 
Annę Górską za kradzież masła.

Zarząd Tuw. wzaj pomocy ncznów un'w Jag. 
wzywa wszystkich swoich dłużników, zobowiąza­
nych od dawna do spłaty d łn g u , których miejsce 
pobytn jest nieznane, aby w przeciągu dni ośmiu 
od dnia ogłoszenia podali swe adresy, w przeciw­
nym razie nazwiska ich bezwcrnnkowo w dzienni 
kach będą ('głoszone.

W Podgórzu z dniem wczorajszym przestały 
funkeyonować latarnie gazowe. Konsumcya gazu 
przez gminę została wstrzymaną; w mieście płoną 
latarnie naftowe. Z oświetlenia gazowni miejskiej 
w Krakowie korzystają tylko konsumenci prywatni, 
i to nie wszyscy, a liczba ich w najbliższym cza­
sie uiedz ma znacznemu zmniejszeniu. Wszelkie usi­
łowania i nawoływania do zgody nie pomogły 
Kraków, a raczej pewue jednostki, postawiły na 
swojem. Gazownia miejska pozbyła się znacznego 
konsumenta, a obcy spekulanci wypełniać będą kie­
szenie naszym groszem.

Znaczna kradzież. Z karyolki pocztowej, kursu- 
sującej pomiędzy Rzeszowem a Sokołowem, skra­
dziono wczoraj 3.600 złr. Sprawca kradzieży nie­
znany.

Slub W Warszawie pobłogosławiony został zwią 
zek małżeński pomiędzy p. Heleną Marcello Chra- 
azczewską, znakomitą primadonną dramatyczną, a 
p. Władysławom Palińskim, artystą teatrn Roz 
maitości.

Ks. Stanisław Stojałów ski, ja k  obiegają po­
głoski, ub egać się im  o m andat poselski, opró­
żniony przez śmierć hr. H> m pescha z kury i vrło- 
ściańiłkiej Ł ańcu t Nisko.

Zamach na synagogę. Na nowozbudowaną wspa­
niałą synagegę w Ołomuńcu wykonano zamach 
Nieznany sprawca, w nocy z piątku na sobotę, 
podłożył bombę, wj pełnioną dynamitem. Bomba 
eksplodowała, na szczęście nie wyrządziła znacznej 
8'kody. W mirście, zwłaszcza wśród ludności izrae- 
lic tL j panuje stmszne wzburzenie.

Światło O sile 30 milionów Świec Latarnia 
morska, zbudowana obecnie na wybrzeżu Bretanii, 
daje olbrzymie światło o sile 30 milionów świec. 
Podczas pogody oświeca ona ja9no przestrzeń na 
100 kilometrów wokoło, podezus mgły na 40 kilo­
metrów.

Prześladowany po śmierci Zmarły w Chicago 
milioner, Puli mann, miał tylu nieprzyjaciół, że ro- 
dziua obawia się, aby zwłok jego nie wykradziono 
i nie znieważono. Trumnę więc wpuszczono w masę 
z cementu i stali, a pokryto asfaltowym wierzchem, 
nadto opatrzono żelaznemi ryglami. — Wykradanie 
zwłok jest w Ameryce w zwyczaju.

Pierwsza kolej w Czarnogórze. Istniejący od 
lat wieln projekt budowy kolei od granicy Czarno- 
górza do Cetynii, zdaje się obecnie przyjdzie do 
skutku. Brakowi pieniędzy, o który się do„ąd wszy­
stko rozbija|o, zaradzić chcą domy bankowe w Me- 
dyolanie. Kolej taka dla rozwoju małego kraju ma 
ważne znaczenie.

Pierwszy adwokat kobieta. Panna dr jur. Cbau- 
vin w Paryżu zdawszy wszystkie egzamina prawni­
cze i otrzymawszy dyplom, zażądała przypuszcze­
nia jej do złożenia przysięgi adwokackiej. Władze 
niL wiedzą, co z tym fantem zrobić, dopiero naj­
wyższy trybunał rozstrzygnie, czy kobieta sprawo­
wać może funkeye adwokata.

Składka na poetę. Znany poeta niemiecki, De- 
telf von Liliencron, znajduje się w tak Krytycznych 
stosunkach materyalnych, że wielbiciele talentn je 
go postanowili drogą pubFcznej składki zebrtć fun­
dusz na uwolnienie poety od trapiących go d łu ­
gów i urządzenie mu gospodarstwa dimowego. Ze­
brano na ten cel dotąd 4.450 marek, czyli połowę 
potrzebnej sumy.

Jubileusz węgla kamiennego. Dzienniki be’g j  
skie podają projekt obchodzenia 700 tniego jubileu­
szu węgla kam-ennego. Odkrył go w r. 1197 ko­
wal z Liege nazwiskiem Hullioz, stąd nazwa fran­
cuska houille. Dokumenty autentyczne stwierdzają, 
iż dobywano węgiel kamienny w księstwie Lićge 
już w r. 1228, w Hainaut ra i w r. 1229. W .a n- 
glii wprowadzono w nżycie węgiel kamienny do­
piero na początkn XIV w., lecz zaledwie w r. 1340 
kilkn uprzywilejowanych fabrykantów otrzymało 
pozwolenie na palenie „węgla ziemnego" (uważano 
ten materyał za szkodliwy dla zdrowia). We Francyi 
eksploatacya węgla kamieunego rozpoczęł* się od 
r. 1320 , do odkrywania pokładów przyczynili się 
głównie Belgijczycy; słynne kopalnie w Autia od­
kryto w r. 1734. Pomiędzy innemi krajami, posia- 
dającemi ten materyał opałowy, Austrya i Czechy 
nie znały swoich bogactw kopalnych. I tu tak ie  
odkryli je  Belgijczycy, sprow.dzeni za radą ks. 
Karola Lotaryńskiego, uamiestnik t anstryackieu Ni­
derlandów. W Niemczech północnych kopano już 
węgiel kamienny w wiekn XIII.

Z e S t o w a r z y s z e ń .
=  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbę­

dzie swe zwyczujne posiedzenie jutro w środę o 
godzin e 6 wieczorem w Collegium novum  w sali 
Śniadeckich.

=  Z Towarzystwa ogrodniczego. Pt siedzenie 
miesięczne krakowskiego Towarzystwa ogrodniczego 
odbędzie się wyjątkowo nie w pierwszą, ale w dru­
gą środę miesiąca, dnia 10 listopada.

Sfilmowania, w armii. M a j o r a m i  misnowuig 
zostali kapitanowie: W s z t a b i e  g e n e r a l n y m  Eraus- 
(2 dyw.), Loebl (dyw. kawaleryl w Stanisławowie); w s z t a- 
b i e i .  ż y n i e r y i  kapitanowie Sehrig ( l  1 korp), Tertain 
przy dyrekcyi inżynieryi w Przemyśla; w p i e ^ h o c i e  — 
kapitanowie: Eiszezukiewicz (z 24 p. do 94), Tuffek (t 24 
do 98>, Schaff iz 15 do 35), Mateninga (1), Schubert
(41), Pachyr (1 0 0 1, Dimitri#vic (4 1 1; w k a w a l e r y i  __
r o t m i s t r z e :  Czerny (uł. 6) Kleeberg (drag. 1 1): w a r- 
t y l e r y i  p o l n e j  — kapitanowie: Jahn (281, Gall (11), 
Loebl (12); w a r t y l e r y i  w a ł o w e j  Maudry (?)

K a p i t a n a m i  p i e r w s z e j  k l a s y  — kapitanowie 
drugiej klasy w p i e e h o c i e ,  s t r z e l c a c h  i p i o n i e ­
r a c h :  Petkowie (40), Brcka (9), Kucera (58), Eadie («'*), 
Stiotta (77), Boeh v. Rostkron (13 strzel), Nowak (10). 
Pokrupa (20), Ludwig (30); k a p i t a n a m i  d r u g i e j  
k l a s y  — porurznicy: Andres (24), Wolański (z 17 do 
41) Ullsperger (z 14 do 41). Landa (z 13 strz do 9 « rz ). 
Horak (z 55 do 40), Steinitz z 12 strz. do 24), Mietzl 
(z 6 do 95), Zygadiowicz z 77 do 9ti), Goettlicher z 3 do 
77), Straub (z 91 do 9). (C. d. n.)

Korespondencya redakcyi.
Panu Karolowi Radwanowi w Czernichowie. Życzeniu ** 

dość uczynić może tylk„ dy.ekeya puiiuyi. Nam p u ebieS 
życia im unnika Szan. Pana nie jest znany.

Renertoar teatru  miejskiego.

We ś r o d ę  3 listopada: „Szwaczki", koffledy* 
w 3 aktach M. Bałuckiego.

We c z w a r t e k  4 listopada: „M»łką S tW8fceO' 
kopf", sztuka wupótczesna w 5 aktach zc śpiewan>> 
i tańcami na tle st< sunków żydowskich przez G- 
Zapi lską (po raz 8).

W p i ą t e k  5 listopada: „Urzędowa żona"i
sztuka w 5 .ktach według noweli A. H. Sa\*ge* 
(po raz 18), popnlarne.

W s o b o t ę  6 listopada: „Hrabina Oczko", 
tocbwila w 3 aktach Schoenthala i Ellfeldta (n0’ 
wość).

T E A T R .
„Szwaczki*. K om °dya w  trzech aktach M ichał*  

Bałuckiego.

W galeryi współczesnych komedyopisar*y 
polskich nie ma B ałucki wsp«ił*aw0<^n*^e. 
ryby z rów ną znajomością rzeczy , równie 
skonałą  obserw acyą i gryzącą 8atyrą w ^bier»^ 
tem ata ze sler m ieszczańskich. I  rzecz dziw na * 
godna zastanow ienia , że 8ztuki jego z 
sfer i stosunków czerpane, którym  niezupełni® 
bezzasadnie zarzucają lokaluy koloryt krakow  
ski, najlepiej udają się autorowi „Grubych ryb •
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Sceniczna twórczość bałuck iego  w tej dziedzi­
nie znajduje zawsze dla siebie niew yczerpane 
pole pomysłów, k tórych głów na zaletą jest 
praw da, podstaw ą w yborna znajomość Judzi i 
charakterów , niepodzielna, zaś zasługą autora, 
myśl zdrowa i uczciwa, objaw iająca się tenden- 
cyą podniesienia pracy, wyrobionego charakteru , 
i wszelakiej szlachetności uczuć w przeciwsta­
wieniu do niskich, egoistycznych pobudek i po 
pędów próżniaków  i samolubów, rekrutujących 
s.ę u niego zazwyczaj z szeregów uprzywilejo 
Wanych i u ty tu ł >wanych. T ak  w powieści, ja k  
v kom edyi B ałucki pozostał w ierny hasłom  i 
ideom, j - a ie  mu przyśw iecały w początkach 
literackiej jego karyery . W sferze przekonań, 
poglądu na otaczający go św iat i stosunki, 
Ja łu c k i po trzydziestu latach pracy pozostał 
takim  samym, jak  w czasie tw orzenia „Radców 
pana radcy44. N a polu literackiej twórczości u 
n s przeszły huragany, pow stałe z w alki prze­
k onań , zam dyfikew ały się pojęcia i poglądy 
w wielu kierunkach. Nie pozostały one bez 
wpływu i na B ałuckiego, ale w głów nych za 
adniczych rysach pozostał on zawsze wiernym  

riw em u młodzieńczem u program owi, i oto w ro 
ku bieżącym, w którym  obchodzi trzydzieciole- 
cie swej kom edyopisarskiej działalności, stw ier­
dza to w pełni nowym swoim utworem

Zaciekaw iające samym tytułem  „S z w a ć  z k i “ 
są obrazkiem  w ykrojonym  z życia klas pracu­
jących. Je s t to gryzącą saty ra  na pewne, poku­
tu jące dotąd w naszem życiu towarzystkiem  u: 
przędzenia, odnośnie do cichych pracownic, k tó­
rym konieczność zdobyw ania egzystencyi pracą 
rąk, zam yka drogę do korzystania z przyw ile­
jów , przysługujących innym  kobietom tylko na 
Zasadzie wyższej społecznej pozycyi ich mężów, 
ub opiekunów.

Pani M atkowska, niegdyś obyw atelka ziemska, 
W skutek katastrofy  finansowej zmuszona byt 
•wój oprzeć na pracy, jest w łaścicielką maga- 
ly n a  konfekcyi dam skiej. W mozolnem zajęciu 
Vyrtjczają ją  trzy dorodne eórki, l których 
dwie są zamężne, trzecia zaś, najm łodsza, je s t 
Droczą k andydatką  do stanu m ałżeńskiego. W „sa­
lonie44 m istrza tańców, Skoczkowskiego, na je­
dnym  z tak  zw anych „kom pletów “ zapoznaje 
* a s  autor z caią galeryą swych postał i Obok; 
panien M atkowskich je s t tu pani T rębczyńska 
k córką, jest grono m łodych tancerzy, jest 
C ieszcie k ilku  przedstaw icieli tak  zwanej „zło­
tej m łodzieży44, którzy przybyw ają po to, aby 
^  gronie m ieszczańskich danserek uszczknąć za­
kasanego owocu.’ Do k ó łka  tych ostatnich za li­
cza się także Adam Mirski, k tóry  w pani M atkow­
skiej poznaje daw ną przyjaciółkę swej m atki, 
« w najm łodszej i najpiękniejszej je j córce Wa 
It ’yi, ukochaną tow arzyszkę la t dziecięcych. 
Wspomnienie dawnej znajomości i dziecinnej 
Zażyłości zbliża do siebie m łodych i roznieca
*  ich sercu miłość g łęboką i szczerą. Młody 
człowiek pragnąc mieć sposobność ja k  najczęst 
*».ego zetknięcia się z ukochaną, proponuje pa- 
hiom wspólne w ybranie się na bal^ publiczny i 
W tym  celu przysyła im zaproszenie na nazw i­
sko 'm ęża  jednej z dwóch sióstr W aleryi. Bal 
Przyehodzi do skuiku , kobiety ucieszone bawią 
*ię na nim początkowo doskonale, ale nieprze 
Widywana katastio fa  zamienia zabaw ę w kielich 
prawdziwej goryczy. Osławiona zarówno z pre 
kosyonalnej durny jak  i wątpliw ej moralności 
Mecenasowe O., ujrzaw szy w U ńen  v is -a -  vis 
k'ebie swoją kraw cow ę w osobie W alerki, wy- 
f2ądza jej publiczny afront. Dziewczyna mdleje,

złośliwa plotkarka T rębczyńska z niepospoli 
tytn pośpiechem kolportuje sen zac jjn ą  wiado 

po całem mieście. Adam, pragnąc pomścić 
Joiewagę. w yzyw a Bogu ducha winnego męża 
hetery na pojedynek. W ywołuje to konieczną
* soodziew aną w tej sytuacyi scenę oświadczyn 
Miłosnych pomiędzy Adamem a Walery:*,, która, 
Zw iedziaw szy się praw dy, ca łą  siłą  kochają- 
e®j narzeczonej sprzeciw ia się zamierzonemu 
^ jedynkow i. Pojedynek nie przychodzi atoli 
Z  skutku , gdyż przypadek dozwulił odkryć 
Skandal, zw alniający Adam a od żądanis satys- 
tykcyi od m ecenasa. Oto za spraw ą Romana

yrwieza, męża jednej ze sióstr W aleryi, wy- 
•*ło La jaw , że meeenasową tegoż dnia mąż 
'Wychwycił na schadzce z a tle tą  cyrkowym  

gabinecie restauracyjnym , czego następstwem  
.tyło, że mecenasowa ulotn iła  się w raz ze swo- 
Z  kochankiem  

N a tym tle rozsnnł B ałucki kom edyę napujaną 
J humorem i werwą, wielce sym patyczną w tre 

i nastroju i poruszającą tem at istotnie często 
^W o ła jący  fałszyw e i niewytłóm aczone kolizye 
' ńaszem życiu tow arzyskiem . W yborną jest ga- 
Z y a  złotych młodzieńców fłipcia , Gwidona i 
f«dka, polujących w swej naiw nej bezczelności 
* cnotę „szw aczek41; doskonałem i figurami mę 

*°Wie ich . in tro ligator i m aszynista kolejowy, 
p ła sz c z a  ostatni, nieco zbyt rozw lekle opowia- 
j jący  swoje przygody życiowe; sym patycznym  

f szlachciny am anr Mirsk . 
s Są to w szystko starzy i dobrzy znajomi nasi 
. Pana B ałuckiego z powieści, nowel i komedvj 
?*i»iei8zego ju b ila ta , ale wskrzeszeni z całą in- 
(Zsyą i niepowszednim talentem  starego tea- 
^lnego m ajstra. W racając do starej swej ma- 
" Bry, dał nam  B ałucki w „Szw aczkach44 utwór 

&n werw y, humoru i dowcipu, którego zaletą 
^  także brak  tryw ialności. W jednem  tylko 

' jscu należałoby usunąć niesm aczny wybuch 
v^*i»a, wysoce niew łaściw y w scenie w ynurzeń 

Rośnych.
^ u n ed y ę  B ałuckiego grano z wielkiem  życiem 

'ic lk ą  starannością we w szystkich rulach. Ijfy 
J ^ y m  był p. S o l s k i ,  k tóry w roli tancnii 
i,*4* Skoczkow skiegi stw orzył z postaci d ra  
b łę d n e j  jednę z najbardziej typow ych, bardzo 
(jjbysiowo naszkicow anych figur komedyi — 

,-k niego szczerą budził wesołość p K a- 
t l h s k i ,  grający rolę zblazowanego Hipcia 

bornie uchwyconym rysem głupkow atości. 
i p e łn jm  humoru był p. So ł )  i e s  ł a w ,  

k  aWnym p. S i e m a s z k o ,  a wielce charak te ­
rystycznymi pp. R o m a n  i Z a w a  d z k i .  Szla 
^? l®ym, pełnym  ognia i zapałn był p. Ś U 

Lc k i  w roli Adama.
^°hiecych ról najndatniej w yw iązała się 

'dania p. P r z y b y ł  k ó w n  a, grając z wiel- 
W 8*czerością nczncia, naturalnością i swobodą 
b/JJPatyezną rolę Walery i. D ostrajały się do niej 

dobrze panie S i e m a s z k o w a  i K r y ­
ł y ‘" k  a w rolach obu sióstr, a p. W o j n o  w- 
S jU pharak terystyczną  powierzchownością i Wy-

boiną grą zdobyw ała, jak  zawsze, snkces śmie­
chu.

O bsady dopełniły  z powodzeniem panie: Po­
mian i W ójcicka.

Publiczność p rzy jęła  sztnke z zadowoleniem, 
podkreślając oklaskam i wiele udatnych zwro­
tów. A utora na pierwszem przedstaw ieniu w y­
w ołano kilkakro tn ie  i wśród grom kich oklasków 
wręczono mu piękny bukiet od „K oła arty sty ­
czno-literackiego: W . Pr.

f ia ta o te i  aaatare, literackie i artystyczne.
— Nowy słownik polsko-niemiecki, pożądany 

bardzo, rozpoczęto wydawać zeszytami. Łłownik 
ten napisany jest przez prof. Franciszka Konarskie 
go i Adolfa Inlendera ze współudziałem prof. dra 
Alberta Zippera. Autorowie zakreślili sobie plan 
bardzo rozległy, gdyż n >wy słownik objąć m i oko­
ło 180 arkuszy bitegi druku i, jak widać z pierw­
szy ch zes-.ytów, liczyć s’ę będzie z potrzebami 
wszystkich stanów i zawodów. Nakładu podjęła się 
wiedeńska firma Maurycego Perlesa. Wobec istotnej 
i w najszerszych sferach odczuwanej potrzeby do 
brego słownika pohko-uiemieckiego i niemiecko 
polskiego, podjęte wydawnictwo jest bardzo na 
czasie, — tylko dziwić się trzeba, iż żadni z kra­
jowych firm nakładowych przedsięwzięcia tego się 
nie podjęła.

— „Syzyfowe prace14, powieść współczesna Mau 
rycego Zycha, znana czytelnikom naszym , jako 
drukowana w N . Reformie, wyszła świeżo w od 
bitce książkowej nakładem Towrrzystwa w rdarn i 
czego we Lwowie. Znany już talent autora „Mo­
g iły44 i temat powieści, osnutej na tle stosunków 
szkolnych w Królestwie zapewni jej niezawodnie przy­
chylne przyjęcie. „Syzyfowe prace44 wydane są z datą: 
Lwów 1898, formatu 8 11, stronic 375. Skład głó­
wny na Kraków u p. Stefana Bernackiego przy ul. 
Sławkowskiej, I. 6.

— Rozstrzygnięcie konkursu. Wczorai rozstrzy­
gnięto w Warszawie konkurs K uryera  ('odmienne­
go na powieść. Pierwszą nagrodę przyznano pannie 
Emmie Jeleóskiej z W.lna za powieść jej p. t. 
„Panienka14. Nagruda wynosiła 1000 rubli.

— Obrona Częstochowy, opowiadanie, przero­
bione z powieści Sienkiewicza „Poiop44 przez J. S., 
wyszło 7- druku nakład«n> Gebethnera i Wolfa.

— Święte i świętobliwe niewiasty polskie.
Niewielka książeczka pod powyższym tytułem, apro­
bowana przez rzymsko-katolicki konsystorz warszaw 
ski, wyszła świeżo w Warszawie uakładem drnkar 
ni Niemiry Synów.

T elegram y.
(Telegramy prywatne „N. Reformy44 i Biura ko­

respondencyjnego).

Wiedeń, 2 listopada. B a n f f y  przybył wczo­
raj rano do W iednia, a w yjechał wieczór z po- 
wiotem do Bndapesztn.

Wiedeń, 2 listopada. Wczoraj odbyło się w 
ca łij m onarchii zaprzysiężeni** rekm ta .

Wiedeń, 2 listopaua. Poseł do Rady państwa, 
dr. Ambros M a y r  um arł tutaj w sobotę.

Ołomuniec, 2 go listopada, burm istrz tutejszy 
w ystosował z powoda zam achu dokonanego 
przez podłożenie i w ybuch pod św iątynię izrae- 
licką żelaznej ru rk i, napełnionej praw dopodo­
bnie dynam-tem, do ludności odezwę, w której 
wyzDacza sto koron nagrody za w ykrycie 
sprawcy.

Grac, 2 listopada. W  uocy z soboty na nie­
dzielę przyszło do bójki między studentam i sło 
w ieńskiej narodowości a Niemcami. Sześciu je s t 
rannych, wielu aresztowanych.

Berlin, 2 listopada. Bcrliner Tugehlatt donosi, 
że m inister spraw  wew nętrznych w ydał rozpo 
rządzen ie, zakazujące posłom z A ustryi P r ą ­
d e m  u i F u n k e m u ,  przem awiać na wiecu, 
zwołanym  do Berlina.

Poczdam, 2 listopada. Cesarz W ilhelm powró­
cił tu wczoraj z Siebenbergu.

Halla nad S aa lą , 2 listopada. Donoszą urzę­
dowo : N a stacyi w E iłenburgu najechała w n ie­
dzielę o godzinie 9 wieczór lokomotywa na po 
ciąg osobowy, nadchodzący do stacyi. M aszyni­
sta owej lokomotywy tw ie rd z i, że uczynił to z 
wyraźnego polecenia urzędnika stacyjnego, acz­
kolwiek sygnaiy . k tóre  sam s ły sza ł, tak  postą­
pić mu nie dozw alały. P rzy  w ypadku tym prze 
wróciło się k ilka  Wngonów, a strzaskało  5 i lo­
komotywa. Czterech podróżnych i m aszynista 
pociągu osobowego c iężk o , 23 osób lekko je s t 
rannych.

Londyn, 2 listopada. W edle doniesienia D aily  
News z K  a n e i, wyznaezono na jutro term in 
do rozpraw y przeciw m a h o m e t a n o m ,  oskar­
żonym o to, że w dniu 17 w rześuia b. r. z a m o r ­
d o w a l i  t r z e c h  c h r z e ś c i j a n  w C i k a l a -  
r y i. W ładze międzynarodowe zarządziły  daleko 
sięgające środki ostrożności, aby zapobiedz wy 
kroczeniom ze strony m ahom etan, którzy odgra­
żali się zemstą na w ypadek skazania ich w spół­
wyznawców. Dżewad-pasza przyrzekł adm irałow i 
C a n e v a r o ,  że w czasie rozpraw y sądowej za­
trzym a wojsko tureckie w koszarach.

Paryż, 2 listopada. W tutejszych sferach par­
lam entarnych w yłoniła  się myśl, aby ua sędziego 
polubownego w  spraw ie konfliktu A nglii i Fran- 
eyi w Afryce zaprosić cesarza austryackiego.

Petersburg, 2 listopada. Car i carowa wyje 
chali z D arm sztadu w  p iątek  o godzinie 10 
rano. a w sobotę przybyli do C aiskiego Sioła 
i udali się z dworca do pałacu A leksandrow ­
skiego.

O dessa , 2 listopada. Poselstwo abisyńskie z 
W lassowem na czele odjechało do A ieksandryi.

Konstantynopol, 2 listopada. Urzedowe obwie­
szczenie zaprzecza wszelkim  doniesieniom Stan- 
darda  o m obilizacji.

W czoraj m iały być znowu podjęte w dalszym 
ciągu rokow ania w spr; wie ostatecznego za war 
cia pokoju z G rec ją . W ydane zostało irade suł- 
tańskie, regulujące nankę koranu w płowin- 
cyach. D zienniki tureckie dowodzą że historya 
w ykazała, iż znajomość koraDn staw ia mahome­
tan  ponad wszystkienii innemi Indami.

Ateny, 2 listopada. N ieznanego pochodzenia 
parowiec, opuszczony przez załogę, rozb ł się u 
brzegów w ysepki Therasii.

Cztery tysiące pięciuset m ieszkańców Tessa-

lii, w raz z 10.000 sztuk bydła, powróciło już 
do miejsc swego zam ieszkania.

Cetynia, 2 listopada. Ks. M ikołaj wrócił do 
swojej rezydencyi.

Simla, 2 listopada. (Telegram B iu ra  Reutera). 
Em k A fganistanu zawiadom ił angielskiego agen 
ta, że 17 października przy jął Afrykanów  i 
O rakzajów  w K abulu poselstwo, którzy prosili, 
aby w yjednał dla nich u rządu angielskiego 
ułaskaw ienie. W  drugim  liście donosi em ir, że 
starać się uędzie o to, aby  pojmać M allaha 
z H addy. Gdyby Afryduwie schronić się chcieli 
na obszarze angielskim , to nigdy nie dopuści 
do tego, aby tam niespokojnie się zachowy­
wali.

Zanzibar, 2 listopada. B iuro  Reulera  donosi, 
że stan  zdrowia su łtana zanzibarskiego znacznie 
się polepszył i nie wzbudza bynajm niej obawy.

Sytuacya w Wiedniu.
Wiedeń, 2 listopada. W  kołach parlam entar­

nych praw icy nie tracą nadziei, że we c z w a r- 
t e k  prowiziorynm ugodowe przekazane będzie 
komisyi. N adto istnieje zam iar przeprow adzenia 
na tem posiedzeniu w y b o r u  p r e z e s a  I z b y .  
Jak o  najpoważniejszego kandydata  La godność 
prezydenta Izby poselskiej w ym ieniają kr. K a­
rola Z e d t w i t z a ,  znanego konserw atystę z feu­
dalnej grupy klubu H ohenw aru .

Rozchodzą się po mieście różne kom biuacye 
co do najbliższej przyszłości rządu i parlam entu, 
opierają się one jednak  na założeniu, ż e  s t a ­
n o w i s k o  h r .  B a d e n i e g o  j e s t  n i e z a  
c h w i a n e .  Przypuszczają więc, gdyby do o 
stateczności przyszło, że nastąp i r o z w i ą z a n i e  
R a d y  p a ń s t w a  z równoczesnem wstrzym a 
niem konstytucyi. •

W e czw artek, przed posiedzeniem Izby poseł 
skiej, p r z y j ą ć  m a  c e s a r z  p r e z y d y u m  
o b u  I z b .  Jestto  zapowiedź niespodzianego fa­
k tu, do którego trudno nie przyw iązyw ać wiel 
kiego znaczenia. N ajwidoczniej od zachowania 
się Izby w tym dniu, w zględnie od sposobu 
przyjęcia prow Loryum  ugodowego, zależeć bę­
dzie dalszy przebieg w ypadków .

Pow szechną także uw rgę zw róciła dzisiejsza 
a u d y e n e y a  m i n i s t r a  G a n t s c h a  n c e  
s a r z a, k tóra  trw ała  trzy kw adranse.

Wiedeń, 2 listopada. Cesarz w ciągn dnia 
wczorajszego przyjm ow ał specyalnie Badeniego, 
a  także na oddzielnych andyencyach G autscha, 
K allaya i Sternecka. Banffy, który wczoraj bawił 
we W iedniu, tym razem nie by ł ua andyeneyi 
u cesarza. Konferował on przed południem z Ba 
denim i szefem sekcyjnym  w m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych hraoią Szecsenym, a po 
południu złożył w izytę baw iącem u w Kalten- 
leutgeben węgierskiem u m inistrowi handlu D a­
nielowi.

Podczas tej bytności prezydenta węgieiskiego 
m inisterstw a nastąpiło  porozumienie co do te r ­
minu z w o ł a n i a  d e l e g a c y j .  Zbiorą się one 
m iędzy 14 a 16 listopada w W iedniu i będą 
obradow ały równolegle z R auą państw a. Pismo 
cesarskie, zwołujące delegacye, ogłoszone zo 
stanie w końcu tego tygodnia, albo na początku 
przyszłego.

Londyn, 2 listopada. Times, om aw iając sto­
sunki w A ustryi, czyni uw agę, że zachowanie 
się Niemców, którzy tw orzą zaledwie czw artą 
część luduości w A ustryi, nie utw ierdza icb 
pretensyi do wszech w ładztw a w państw ie. Cały 
św iat polityczny odm iennie zapatruje się na tę 
kwestyęi. od Niemców.

Hr. Goiuchowski w Monzy.
Budapeszt, 2 listopada. P a te r  L loyd  podno 

si znaczenie głosów prasy wtosli iej, k tó ra  nad­
zwyczaj sym patycznie w ita przybycie hr. Gołu- 
chowskiego do Monzy.

Berlin, 2 listopada. N ational Zeiiung  pisze o 
podróży hr. G o ł n c h o w s k i e g o  do Monzy, 
że ma ona pew ne z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e  
zw łaszcza w czasie, kiedy stosunek W łoch do 
trój przym ierza je s t tak  om awiany. G azeta nad 
m ienia jednakże , że znaczenie to w ynika raczej 
z przypadkow ego zbiegu okoliczności, a nie z 
zamierzonego z góry efektn.

Post przypisuje również polityczne znaczenie 
tej podróży, czego dowodem choćby ta okoli­
czność, że król H um bert z powodu odwiedzin 
hr. G ołnchowskiego wezwai do Monzy prezy­
denta m inistrów  R u d i n i e g o i m inistra spraw  
zagranicznych Yisconti-Yenostę.
.i- Paryż, 2 lwtopada. Boleil przypisuje odwie­
dzinom hr. Gołuchowskiego w Monzy w ielkie 
znaczenie.

Uroczystości w Jassach.
iassy , 2 listopada. Wczoraj odbyło się tu po­

święcenie nowego gm achu uniw ersyteckiego i no­
wej rzeźni. Miasto udekorowano w spaniale; 
z wszystkich stron kraju  przybyła liczna publi­
czność.

Jassy, 2 listopada. Ks. H enryk  B u r b o n, 
syn don Garlosa, przyoył tu wczoraj.

Jassy, 2 listopada. W czorajsze uroczystości 
rozDOczęly się o godzinie 7 rano. W czasie tym 
przybył pociąg osobny, który przyw iózł zapro­
szonych gości, między Dimi prezydenta miui- 
strów S t o u r d z ę ,  m inistrów S t o j o l a n a ,  Be-  
r e n d e y a  i B r a t i a n a ,  oraz dostojników 
w ładz i przedstaw icieli prasy. Przybyłych w i­
tali na dworcu kolejowym m inister H a r e t ,  bu r­
m istrz G a n e , przedstaw iciele w ładz i liczna 
publiczność.

ja ssy , 2 listopada. Król i królowa rum uńska 
przybyli tu wczoraj o g. 10 przed południem , 
powitani Da dworcu przez ministrów, w ładze 
cywilne i wojskowe, profesorów uniw ersytetu i 
grupę studentów. Z jaw iły  się także liczue pa­
nie. N am iestnik z Besarabii, generał porucznik 
Konstantynowicz przybył także z polecenia rzą­
du rosyjskiego z K iszyuiew a, aby parę kiólew- 
ską powitać. Po przedstaw ieniu obecnych ru 
szyli wszyscy do katedry . P arę  królew ską wi 
ta ły  stojące po drodze tłnm y publiczności. W  ka 
tedrze odbyło się uroczyste Tc D m in  a nastę­
pnie śniadanie, na którem  byli obecni wszyscy 
dostojnicy.

Program gabinetu serbskiego.
Wiedeń 2 listopada. Do Polit. Corr. donoszą 

z B e l g r a d u ,  że prezydent m inistrów dr. G j  o r 
g j e w i c z  wystosował do przedstaw icieli Serbii 
za granicą okólnik, w którym  zaznacza, że po 
siadaiące epokowe znaczenie p i s m o  o d r ę c z n e

k r ó l a  A l e k s a n d r a ,  z dnia 23 z. m., two­
rzyć będzie p o d s t a w ę  p r z y s z ł y c h  r z ą ­
d ó w  w S e r b i i .  Osoba kró la  M i l a n a  nie po­
zostaje w żadnym  związku ze zm ianą gabinetu 
i ze zm ianą w polityce zagranicznej Serbii, k tó ­
rej kierow nictw o jest zadaniem  odpowiedzial­
nych m inistrów i to w duchu czysto serbskim . 
W ynika stąd, że nie może być zam iarem  gabi­
netu związanie Serbii z jednem  ty lko mocar­
stwem. Przeciw nie, rząd obecny będzie się sta ­
rać o utrzym anie stosunków przyjacielskich ze 
w szystkiem i mocarstwami.

Co się tyczy zadań wewnętrznych, to musza 
przedew szystkiem  być zapewnione w kra jn : po­
rządek i legalność. Dlatego też najważniejszem  
zadaniem  rządu będzie stworzenie b e z s t r o n ­
n e j  a d m i n i s t r a c y i  i w y m i a r u  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  b e z  s k a z y .  Z polityczno-par- 
tyjnych powodów żaden urzędnik nie zostanie 
ze służby państwowej w ydalony, a ci, których 
to dawniej spotkało, będą napow rót do służby 
przyjęci. Rząd będzie się starać o sanacyę finan­
sów państwowy ch i o punktualne w ypełnienie 
zobowiązań względem zagranicy. D la podniesie­
nia środków kom unikacyjnych kra ju  podjętą 
będzie budowa k o l e i  ż e l a z n e j  w d o l i n i e  
r z e k i  T i m o k n ,  oraz cała sieć kolei lokal 
nych. O kólnik kończy się stw ierdzeniem  konie­
czności reform na polu w ychow ania publicznego 
i zapew nia, że staraniem  nieustanc m rządu bę­
dzie u t r z y m a r i e  a r m i i  n a  w y s o k o ś c i  
j e j  z a d a n i a .

Belgrad, 2 listopada. Podczas dw orskiego o- 
biadu galowego, k tóry  odbył się w sobotę na 
cześć c z ł o n k ó w  n o w e g o  g a b i n e t u ,  w y­
głosił k r ó l  A l e k s a n d e r  t o a s t  n a s t ę p u ­
j ą c y :

„Po wystosowanem  przezemnie piśmie odrę- 
cznem do prezydenta m inistrów , nie potrzebuję 
pow tarzać powodów, które k ierow ały  mną przy 
ich powołaniu do w ładzy. Obowiązki panujące­
go w kładają  na mnie troskę o dobro ojczyzny 
i ludu, na którego poparcie —  przekonany o 
tem jestem  —  zawsze mogę liczyć. Jeśli n iek tó ­
rzy ludzie w błąd w prowadzeni przez osobiste 
zapatryw ania, dopatrują się w ostatniej zmianie 
m inisteryalnej tajnych powodów, to zasługują 
na naganę. Jestem  zdecydowany" w w ykonyw a­
nia przez czas dłuższy powierzonego wam tru 
dnego zadania w spierać was i mam to przeko­
nanie, że przez wspólne usiłow ania uda się nam 
w ypełnić je ku  dobru ojczyzny i mego ludu44.

Do członków zaś R a d y  s t a n u  przemówił 
król w te słow a:

„Chętnie korzystam  ze sposobności, aby w y­
razić R adzie stanu moje zadowolenie z powodu 
jei działalności, dzięki której okazała się ona 
ochronicielką tradycyj i ustaw , a tronowi i k ra ­
jowi służyrła w sposób odpowiedni. Liczę na to, 
że będzie ona wspierać mnie i mój rząd w je ­
go działalności44.)

Prezydent m inistrów  G j o r g j e w i c z ,  oraz 
prezydent rady stano C h r i s t i e  z, podziękowali 
królowi imieniem swych kolegów, za okazane 
im zaufanie, oraz zapewnili go, że zarówno oni 
sami, ja k  i cały  lud, k tóry  z dynastyą Obreno- 
wiczow stw orzył Serbię, gotów je s t popierać 
króla w w ykonaniu patryotycznego program u, 
który przedstaw ił.

Odezwa do Kubańczyków.
Hawanna, 2 listopada. Gen. W e y l e r  przed 

odjazdem do H iszpanii oddał wizytę nowemu 
generalnem u nam iestnikow i m arszałkow i B 1 a n- 
c o i oddał mu urzędowanie. M arszałek B l a n ­
c o  w ydał odezwy do K ubańczyków , w której 
oświadczył , że przepełniony je s t najlepszem i 
chęciami i najlepsze na przyszłość żywi nadzie­
je. Rząd polecił mu przeprow adzenie najdonio­
ślejszych reform i nadanie autonomi Kubie, pud 
zwierzchnictwem  Hiszpanii. Blanco będzie tedy 
tłómaczem rządu hiszpańskiego i prowadzić bę­
dzie politykę w spaniałom yślności, w czem — 
ja k  spodziewa się —  wszyscy obyw atele kubań­
scy będą mu pomagać. Będzie ochraniał tych 
wszystilich, którzy posłuszni będa praw u; nie­
wdzięcznym jednaa , którzyby chc.eli prowadzić 
wojnę w nieskończoność, uczuć da surowość i 
potęgę oręża.

Do wojsk w ydał również B l a n c o  odezwę.
Gdy nowy m arszałek w ysiadał na ląd, zgoto­

w ały  mu wojska, w szpalerze nad brzegiem ato- 
ące, goiącą owacyę. Wznoszono okrzyki: Niech 

żyje H iszpania! Niech żyje król! Niech żyje h i­
szpańska Kuba!

Za przybyciem  swem do pałacu przyjm ow ał 
Blanko różne korporaeye, m iedzy innem i depu- 
tacyę autonoimstów, k tó ra  objaw iła radość z przy­
bycia tak godnego nam iestnika, i w yraziła  na­
dzieję, że dzięki nadanej autonom ii nasta ła  ju ­
trzenka pokoju.

G enerał Blanco dziękow ał za te objawy przy­
chylności i zaznaczył, że liczy na autonomi- 
stów.

Bizuterye francuską męską i damską, 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów 

i do gorsu, szpilki do krawatów
poleca

MAGAZYN „AU BON M AROHE44
F IL IP A  E IL E

w  K r a k o w i e  — R y n e k  g ł ó w n j  ' H  
Telefon Nr. 119. 723 19S

P oszn k n je  się

Stenografa
uzdolnionego

w języku niemieckim i polskim.
Bliższej wiadomości pod literam i 3XT. T .  

udziela Administracya „Nowej Reformy44.

Dr. Fr. Krzyształowicz
I. Sekundaryusz O ddziału  chorób skórnych i 

wenerycznych Szpitala św. Łazarza,
m ieszka obecnie 1778 4 6

przy uiicy Kolejowej, pod L. 3.
Ordynuje od godz. o — 4 po południu .

AD W O K A T

Dr. G U S T A W  K A D E N
otworzył kancelaryę w Krakowie

ulica Poselska, L. 9. 1797 7

POSADZKI
cementowe i steingutowe

o najrozm aitszych deseniach i koloraob. 
wolsltanyołi na grubość  4 do 5
milimetrów (nie ulegające zniszczeniu) w ce­

nie od 2  50 za 1 m*. 745 I I I

Klinkiery wjazdowe
do sieni, podwórzy, gorzelń etc., dla 
browarów, stajen etc., spe- 

cyalne k link ., grubości 50 do 75 mm. 

Posadzka szklana, pły­
ty okładzinowe, steinguto­
we, szk lane i porcelanowe do 
w ykładan ia  Wanien,  ścian w łaz ien ­

kach etc.
Liczne roboty, w ykonane w kośc io łach ,  

klasztorach, c. k. w Dyrekcyl Inżynleryi 
wojskowej i kolei państwowej etc., etc., 
dowodzą dobroci a rtykn łn .

Zam ówienia ty lko  do firmy:

S t a n i s ł a w  S u l i k o w s k i
przedtem Fr. Mossoczy & St. Pytlarski

Kraków, ul. B racka  5. Telefon 202.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  2 listopada 1897.
Złr. et.

Odpowiedzialny R edaktor i W ydaw ca
M ichał Konopiński.

H A D J C S Ł A A E .
( A r t y k u ł y  w  t y m  G z ia la  n i e  p o c h o d z ą  

o d  R e d a k c j i . )

Handel towarów drobiazgowych
jedyny katolicki w większem mieście, z obro­
tem rocznym 14.U00 złr., do odstąpienia z po­
wodu stosunków familijnych. Gotówka potrzebna 

3 uo 4 tysięcy złr.
Wiadomuść : Stefan B ernacki, ulica św. To­

masza, L. 8, II piętro. 1801 2 3

rspecyalista dla chorób nerwowych, elektoterapi 
i mięsienia 1583 14 52

Dr. kiieczysiaw Marto wski
b. asystent  l in iw .  J a g .  i prof.  Dra Mendla w Berlinie

mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A—B,
i ordynuje od 3— 4 po południu.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp

K ra k ó w , R y n e k  1 3 . 1658

R enta austryacka papierow a . .
„ „ srebrna . . .

4 % renta anstryacka z ło ta . . .
„ „ koronow a .

4% „ w ęgierska złota . . .
4 % „ „ koronow a .
Akcye Banku austro-w ęgierskiego

„ k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
M a rk i ......................................................
20-to M a r k ó w k i ..............................
20 to F r a n k ó w k i ..............................
W łoskie B a n k n o t y ........................
D u k a t y ................................................
W ęgierskie Losy Prem iowe . .
Losy Tureckie . . .
Akcye A n e r lo b a n k n ........................

„ U n iu n b a n k u ........................
„ B a n k v e r e i n ........................
„ Laendei banka . . . .
„ Kolei Lwowsko -Czeraiow.
„ „ Południowej . . .
„ „ E lbethal . . . .
„ „ N ordbahn . . . .
„ „ S taatsbahn . . .

n A lp in e ........................
„ Tureckie Tabaczne . . .

R u b le ......................................................

Berlin, 2 listopada 1897. 
Banknoty austryackie . . .
K rótki W ie d e ń ....................................
B anknoty r o s y j s k i e ........................
K ró tka W a rsz a w a ..............................
4 % L isty  P o lsk ie ..............................
Renta w ł o s k a ....................................
A kcye kredytow e austryackie . .
Ruble U l t i m o ....................................

Wiedeń, 2 listopada 1897.
Spirytus g o t o w y ..............................
Pszenica na w i o s n ę ........................
Cena n a f t y ..........................................
Żyto na w i o s n ę ..............................
Owies na w i o s n ę ..............................

170 _
169 85
217 —
216 20

67 50
92 70

221 50
217 —

19 50
16 2 5
11 97

8 95
6 70

Kraików, 2 listopada 1897.
Płat-a Zadała

Złr. et. Zł". | f.t.

R u b l e .................................... 127 25 128 —
M a r k i .................................... 5Sl 60 59 —
F r a n k i . . . 91 50 9 58
4 Gal .  Oblig Prouina'*. 97 50 98 50
4% „ Poż. k ra j. 1893 
4 % „ L isty  Zastaw ne

97; oO 98 50

T . K r. Z. 56 let. koron 9o 50 9-7 i 25
4% L isty  Zast. Ban. Kraj. 100 40 101 40
4 )c L. Zast. Br. Kr. koron 98 — 99 —
Losy austr. z r. 1854 160 50 162 50

„ „ 1864 . 190 — 191 —
„ „ 1860 złr. 100 159 25 160 215

Losy m iasta K rakow a 27 75 28! 75

PTFKA E. HELLERA
i g łów n y  sk ła d  m ate rya łów  aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203
Wina lecznicze w ypróbow ane, chinow e z żelazem, rum barbarow e, pepsynow e z cascarą i inne po 1 zł". 20 et. bu te lka  

Ziółka piepsiowe Dra Seeburgera jedynie praw dziw e 20 cn t. 1640 8 —30 0
S t e r y l i z a t o r y  Jo szczo tek  do Z^hów. snncvfiki w azvntlda_ nnatrunbJ w d u  m ineralna ,4i»mUti tnrle*om e



4 Nr. 2£>0 N O W A  R E F O R M A . Kraków. 3 Listopada 1897.

L. 2225. 1851 1 3

K o n k n rs .
M agistrat król. miasta 

Ż y w c a  rozpisuje niniejszem kon 
kurs na posadę rachm istrza  
przy tutejszej kasie miejskie , 
plącą roczną 300 złr., od dnia 
stycznia 1898 r. nadać się mającą 

Pierwszeństwo przy nadaniu tet 
posady będą mieli kandydaci po 
siadający egzamin rachunkowy lu 
emerytowani urzędnicy kasowi.

Podania, należycie udokumento 
wane, należy wnosić do tutejszego 
Magistratu do dnia 1 grudnia  
1807 r.

Żywiec 2 2 października 18y7 r 
Burm is trz :  Sądecki.

Poszukują umieszczeni r :
A n g ie lk a  wy-i. uiw , mówimy-. tupał*1 po frsn 
i ni rfl., znaj. malarstwo; fi a n e z > c ł e l k i  Polki 
niuz.: FrHUCUr.kt z par.r<k ake. nie ntuzyk. 
b o n y  Polki, muzykalne; b o n y  Niemki, mu 
7-,'kalne ; b o n y  froolowskie u a n e z y r l i - l t  
d o m o w i ; o j to b y  rlo towar/,yst. a intolisten 
tne : o s o b y  do zarządu domu. znające gospo 
durstwo wiojskie i miejskie : p a n n y  służące

nxr G I N T E R ,
nauczycielka, 18 1 6

Poznań, ulica Dfuja Nr. 14, partar.

W e łn y
i w łóczki do robót szydełko 1yoh 
d ru low vih  i do haf tu ,  oraz nowy 

m■■teryał do h f u  
„ M l n e r w a . “

Drugi termin licyłacyi
ruchomości, p rzew ażnie  urządzenia  cu ­
kierni p. A dam a Roszkow skiego, o d b ę ­
dzie się 4  l i s t o p a d a  1 8 9 7  r .  o l()ej 
rano w r e a l n o ś c i  L. 40 przy ul. Topo­
lowej. Sprzedaż nastąpi także poniżej 
ceny szacunkowej. 1847 2 3

a jw iększy  sk ład

Fortepianów,
Pianin

i F sharmoni j
J. Radziszewskiego i Sp.

w  K r a k ó w  e ,  K y u e k  u h  3 0 ,  I . C — D .
Sprzedaż, zamiana i wyr amin

■W Przy odpowiedniej ąwarancyi s p r z e d a ż  
n a  r a t y .  16 3 10 20

Doniesienie.

£ & , , E x s i c c a t o r “
R l t t e r a

znacznie l e p s z y  pod  każdym względem, niż w s z e l k i e  i n n e  ś r o d k i  o c h r o n n e .  1000 d o ­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i . 1304 59 0

KTie m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o , a n i  w i l g o c i  m u r ó w .  4 K

Pomocnik
z handlu  korzennego, poszukuje posady. 
Jan Wehsely, Przem yśl, isoo 5 10

i  Oliwę kaukazka  #
do maszyn rolniczych Nr. I 28 zł.. 
Nr. II. 24 zł., Nr. III. 22 zł. za 100 1 

kilo loco Kraków. i

9 Olirę krajową do maszyn
$  pu  ̂ 18 zł. za 100 kilo.
S O H w q  , L e c c e r ‘

Oliwę rzepakowa, 
f  Smarowidło do maszyn Towottfet.
a S m a r o w I d ł o  do o s i
a  belgijskie IG z ł,  krajowe 12 zł 
?  za 100 kilo
I  G urty i Węże parciane. „ 
|  Pas? do maszyn, Nity i Śruby. f
f  Latarki staienne i ręczne fstajanne l ręczne

w wmlkim wvbnrze ff
. Nieprzem U ,  smarowidło do obuwia. #

Perfumy
francuskia, angielskie, niemieckie 

i krajowe,
Wodę ko lońską.

Mydła, W ody i Pudry 
toaletowe.

Środki kosmetyczne,
P r z y b o r y  toa letow e.

Przybory do golenia.

Przyrządy pokojowe
do gimnastyki .

K O T W IC Z N E  
skrzynki budowlane 

i zabawki do składania
( z  f a b r y k i  F .  A . R i c h t e r a  

i  8 p ó ł k l  w  W i e d n i u ) .

Piłki gumowe salonowe
Zabaw k i gumowe  

dla dzieci.
P0LECAJA

R e i m  1  S p ó Ł
w Krakowie, 1283 18 0

R y n e k  3 \ T r .  3 7 ,  l i n i a  A  B .

Wałeczki, Kit, Gips
do zaopatryw ania okien i drzwi 

od przeciągów.
Linewki bezpieczeństw a

do opasywania  się przy myciu 
szyb

Ceraty na stoły i meble
Chodniki cerat., kokos, i gumowe. 

Prześcieradła ceratowe,
ROGÓŹKI kokosowe, szczotkowe, 

japońskie i żelaz e. 
, L I N O L E U M ‘
najlepszej jakości — po cenach 

fabrycznvch 
(zastępstwo na Kraków pierwszej austr. 

labryk* ,Linoleum1 w Tryeście).

Kalosze rosyjskie, Pantofelki domowe.
& z c z o t k i  d o  p r z e d p o k o i .

ft

I

4 Śliwki i Po wid.-a b o ń as k ie , t

4

Mar nv włoskie, P u .elki, 
Mb.oh suszone, Malaga, 
Daktyle marikaasHe,

I  Cacao i Czekolady,
Ciastka do herbat,

wszystko jak najtaniej
poleca

Edmund Klimek

4
i

1790 4 10

%

w Krakowie. jp
P r z y  h a n d l u  g o ś c i n n e  p o -  |> 
k o j e ,  z d r o w a  k u c h n i a ,  p iw o  |> 

p i l z n e ń s k i e  1 b a w a r s k i e .  &

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

KRAKOWIE, ul. Szbwska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko- 
ych, zegarów pendułowych 

ściennych i stołowych, z n a j -  
szyh fabryk genewskich i 

f rancusk ich , z poręczeniem 
ietniem. — Dewizki złote, 

srebrne oraz double  męskie 
damskie. — Szkatułki gra- 

ąci melodye polskie, na j­
s tosowniejsze na podarki.

Wszelkie naprawy uskuteczniam 
z jednoroczuem poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, 
dutrzymanib terminu przy powierzeniu 

roboty. 1 9̂4 13 0
W nied/.iele i święta sklep zamknięty.

Ś cisłe

Q \a  wS
N ajnow szy b ardzo  w ażny w ynalazek  p rzeciw  
słabOJCi m ęskie j. Przez lekarzy bardzo pole 
o my. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 
ot. w znaczkach listowych J  A n g e n f e l d ,  
c. k. posiadacz przywileju , W i e d e ń ,  IX., 

Tiirkenstrasse 4. I42b 4) 56

k Zbadany w urzędzie zdrowotnym i
Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych profesorów, między innymi przez p r o f .  D r a  

K o r c z y ń s k i e g o ,  p r o f .  D r a  F a r e ń s k i e g o .
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G ł ó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i a ,  I . ,  O p e r a r i n g  A r . 6
W K r a k o w i e  mają na «kładzie: apt. K. W iszniewski, J W entzl, E. F uchs, M. Brzo­
stowski, J. Gralewjkl, F. Zopoth i S p , F Lermer, G. Goldstein, A. Berwald; w P o d g ó r z u :  
aptekarze K Łuczko i D. Matula; prócz tego w znacznej liczbie aptekarze i lepsze handle

łakoci na prowincyi. 1850 1 9

Ważne dla PP. Kupców. § 
Najtańszy skład flaszek 

J. Brzozy

W I M 1895
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż , bia­
łego litr po 24 et., czerwonego po 26 centów, 

B e n e d y k t  H e r t l  
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy Gono- 

bitz w Styryi. 1555 15 0

P
ł «

Drzewka owocowe
nagrodzone na  wystawie w Krakowie 
1897 r. m edalem  srebrnym  — poleca 
Z a r z ą d  s z k ó ł e k  « ln L  b a r  B r u -  
n l c k i e g o  w P o d n o r c a c h  p. S t r y j .
Cennik na żadanie  darm o i opłatm e. 

174a 8 9

Ostrzeżenie

X X X X 5 0 0 0 0 0 C 3 C D 0 G X X X X X X X X X X X X v3

3NT-A. O B E C N Y  S E Z O N
poleca firma

li. ŁriTBADER w Krakowie
p r z y  u l .  G r o d z k i e j  p o d  L .  5 9 ,  

wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czesanek, 
O  (kamgarnów) francuskich, materyatów na uniformy dla Panów 
w  studentów i urzędników, J84o 2

y f ’ p o  o e n a o h  fk tb ryok in y  c łi.

X
X

ul. Grodzka 48,
p o l e c a :  Węgierki, Bordówki, RedsHe, 
Szeinpanki, Ko n i a k o we ,  His-pańskie, 
Porterówki oryginalne i krajowe, Bo- 
ków ki, Piwne patentowe i z ajk łe , Gą­
siory, Litrów k i, Flaszki z wód mineral-

^  nyeb, Oliwne, Apteczne, Koloóskie oraz % 
wiele inny :b *iJW Dla Kot>k rolniczych 

I  WNKelkie możliwe ustępstwa. |
z ,a / i .ó w !cn ia  | o . z t o w e  i t e le g ra  l iczne  '•  

odwi otnib.

Ponieważ od kilkunastu miesięcy p e ­
wne osoby s tarają  się zniesławić mnie 
nie tylko na honorze, leez nawel w n a j ­
nikczemniejszy sposób zagrażają memu 
zdrowiu a nawet życiu, ostrzegam zatem 
po raz ostatni wogóle tych wszystkich, 
którzy b ora udział w tych niecnych 
intrygach, że jeżeli n iepnprzestaną  t a ­
kowych, zmuszony b dę publicznie z  i  
m i e n i a  i  n a z w i s k a  owe osoby wy­
mienić, oraz kroki sądowo-krym inalne 
przeciwko nim przedsięwziąć.

Nadmieniam, że ogół dowie się n ie­
zadługo o tych zacnych ludziach, za 
jakich przynajmniej oni się mają. w j k 
okrutny i demoralizujący spo«ób ciuą 
pozbyć się człowieka z u p e ł n i e  n i e ­
w i n n e g o .  1844 2 a

A n to n i R j c l i ło w s k i  z Królestwa

P
E

ir
n

Z,ikiipjje róv iież każdą ilość i każdy % 
gatunek lżywanyeh flaszek. 15r.l 9 0 '

J. Brzozy, Kraków, ul. Grodzka 48.
m ,  z

Fortepian 0 7 oktawach’ z płytąm eta low ą ,  mało uży 
wany, je s t  do sprzedania  u stroiciela 
R a a b a  w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  
G r o d z k i e j  p o d  I . .  1 8 .  1760 5 6

Landauer
g a r k i t u r  m e b l i  a k s a m i t n y c h ,  
l u s t r a  i i n n e  m e b l e  są do sp rz e ­
dania przy ulicy Krupniczej pod L. 8. 
II. piętro, od godz. lej do 2ej. 1814 3 3

&XXXXXXXXXxXXBPQXXXXXXXXXXXXX
Najlepsze hygieuiczue

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznych poleca istniejąca od roku 1866 fabryka

w yiolów  gumowych

J .  3NT. S c h m e i d i e r
eesar. i królew. t&Ś dostawca nadw.

w Wieiluiu, VII., Stiftgasse \r . 10.
Cenniki zadarmo. 1626 6 0 Wysyłka dyskretnie.

Fortepian
o sp rzed an ia .— Kraków, ul. Graniczna 
. 105, I p., drzwi na prawo. 1 8 i i  2 3

, I R I S ‘
najlepsze tutki cygaretowe

owarzystwa w y r o b ó w  papierowych 
w Krakowie, ul. Bracka 5.

Próbki darmo. 1739 3 10

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

.Woda
alkaliczna szczawa

podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład Krondorfskiej wody szczawowtj 546 19 26

I r a k ó w ,  u l i c a  P o s e l s k a . ,  L  1 5 .

W całych Niemczech rozpowszechnione i przez obfitość zawartych olejków, ż y ­
wicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory ijrliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosow; nie i bywa ą przez powagi lekarskie po­
lecane. Podpisany urządził w W iedn iu , I., AdlergaNse 3, skład chlubnie znanych i pre­
miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca:

Cplem dostaw y n ręsa  i artykułów ży­
wności łj grochu, ryżu. powidm fasoli, 
soczewicy, słoniny i smalcu, dalej mąk' 
pszennej, grysiku i krup dla załóg' K ra ­
kowa i Podgórza  na rok 1898, zechcą 
interesowani wnieść sWoje oferty dnia 
18 listopada b. r. o godz. 9 zrana, do 
koinisyi dostawy adresow ane  („T rom pe- 
ter K ase rne“, ul. Grodzka, II. piętro), 
gdzie się o tym czasie rozpraw a ofer­
towa odbędzie.

Bliższe szczpgóły i formularze ofert 
można otrzymać w prow ianturze 20 p. p. 
w koszarach Rudolfa, I. piętro, codzien 
nie między godz. 9 a 11 zrana. 1816 3 3

Przetwory igli ,viowe ekstrakt kąpielowy,
bom kobiecym i dla rekonwal. Crna 60 et. i i zł

Przetwory igliwiowe olejek, do inhalacyl w chorobach gardła, krtani i płuc. Cena 50 et. i 1 zł

P p 2 g t y y Q f * y  j g l l w i O W e  s p i r y t u s  0 WOn' ^ n<>i <*° ^eslnfekcyi, do ozonowana i podwyższania
Cena 80 ct.

obfitości tlenu w pomieszkaniach i w pi.kojaeh osób chorych.

Przetwory igliwiowe wódka francuska,
tyhi-zas używane płyny dla bicyklistów i turystów, polecenia irodny Cena I zł.

vyższa wszystkie do

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, S Y Ł i S ! '
Cena 35 et.

Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowa/lia 8̂ tkipi i8kaipczonejskóry- ^środek do n.asowania przez obfitość 
1025 21 30olejku sosnowego bardzo skuteczny Cena 40 i 60 et

"  Główny sk ła d : W iedeń, I., A dlergasse 3, Ł . v. B a ttib tią .
Schutz-M« kt ProapelŁty opłacone i aadarmo.

Główny skład dla Krakowa i Galicyi zachodniej ma Fr. K. Mi kucki (daw. J. Trauczyński) apteka „pod 
koroną11 w Krakowie, Rynek gł. — W Tarnowie dostać można w aptece G. Szancera i Engla.
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zawiadamia P. T. Publiczność, iż 
wyprzedaż wszelkiego ro ­
dzaju towarów bławatu., 
jedw abiu , firanek, dyw a­
nów , po rtyer, płócien i 
bit lizny stołowej w najlep­
szym gatunku, jakoteż chustek 
zimowych i letnich, odbywa 
się nadal w lokalu przy ul. 
Grodzk ie j A r . & w K r a ­
kowie — niżej cen 
szacunkowycD

Tapicer,
w  K r a k o w i e ,

przy ul. Pijarskiej L. 21 ,
poleca swoją 1735 9  10

ib ta«i
Przyjmuje zamówienia na wszelkie r o ­
boty w zakres tapicerstwa wchodzące.

Ceny um iarkowane.

1819 3 3

Poszukuje się lasu
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większego rozmiaru, przeważnie świer­
kowego i jo d ło w eg o ,  na kilka lat do 
rąbania, z tartakiem lub bez lakowego, 
z a  g o t ń w k ę ,  o ile możności blisko 

stacyi kolejowej.
Oferty uprasza  się nadesłać pod lit. 

„ G . 4 1 0 9 “ do R u d o l f a  f l o s s e g o  
w W i e d n i a .  1825 z 4
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C Wyłączne zastępstwo __ 
^  firm ^

5

' V I W W V « A  A A  A A A n  r.J
■J ^  C Z a s t ę p s t w o

z a ł o ż e n i . ;  ^  P. & C. Habig i W. P le ss4
1866. W WIEDNIG.
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Kapelusze z fabryk 
krajowych i zagranicz.

(J w  K r a k o w i e ,  
r  u l . F l o r y a ń s k a  5 ,

poleca swój Magazyn wzglę 
( z t i p h i  s u k i e n n e  /  dom Szan. Publiczności, 
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Do wiadomości!
N astąp iła  rekonstrukeya dom a P>*zy ul. 

Grodzkiej 1. O w ton sposób, że M agazyn ubrarf 
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par­
terze i na I. piętrze wspomnianego domu.

D C "  Wchód wprost z ulicy.
Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem. że n a sezon jesienny i zimowy n a d s z e d ł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1642 42 100

Zarząd filii wiedeńskiej firmy
Heilmau Kohn i Synowie

w K rakow ie , ul. G rodzka O, parter.

ii
8

S|<
dc
w
ta!
ej:
cii
i
Pr

i
i
i.
i
ii

bi
4y
«t'
«0
ió
bil
Pa
»łi
Cz
a
*z
bi;
0;
te;

t
m a S S S S S S S S S S S S S S B S S S S S S S S S ^

i ,
VP;

tri
Vr

7. D r u k a r n i  Zw axlrow«! w  K ra k ó w ,e Pap.*er s fabryk; Bram Fijałkowakich w Bieutkn. Udpowiediialny rł^doa drukarni A .  t>łviewkki


